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TREŚĆ: 


Czesław Jankowski 
Zułów, miejsce urodzenia Marszałka Piłsudskiego 


J. Mackiewicz 

Jak Wilno przechodziło z rąk do rąk 
Tytus Filipowicz 

Józef Piłsudski w Japonii w r. 1904 
Leon Wasilewski 


Wilno czterdzieści lał temu 


Na placówce 
(Koresp. własna „Świata” z Kowna) 


Leon Chrzanowski 
Trio rzymskie 
M. Jarosławski 


Nora (nowela) 


Leopold Binental 


Jubileusz Warsz. Tow. Muzycznego 


Jim Poker 


Policjant a „Bagaż Sentymentalny” 


Trwałość wawrzynów (feljeton) 
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Piękna, matowa cera 
jest pożądaną ozdobą 
każdej pani 


Matowość cery, nie da się osiągnąć 
bez używania pudru. — Wybór pudru 
jest sprawą niezmiernie ważną, gdyż 
piider zawierający szkodliwe składniki 

„może w krótkim czasie zniszczyć naj- 
piękniejszą cerę. 


Trzeba polecać Pudry Hygieniczne 
Malinowskiego, nie zawierające 
części składowych ujemnie działają- 
cych na skórę i zdrowie, nadające 
twarzy brzoskwiniową puszystość, po- 
siadające miły zapach i naturalny od- 
cień. 

Przed zapudrowaniem twarzy nale- 
ży zawsze wmasowywać w skórę 
odrobinę, któregoś z tłustych kremów 
M, Malinowskiego. Najbardziej wska- 
zanemi są kremy „„Łanolinowy' i 
„Sportowy“. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorium Chem. Farm. 


ul. Chmielna 4 


SAMOCHÓD 


limuzyna pierwszorzędnej marki, 
nowa, przeszła 6 tysięcy kilom. 
niezwykle okazyjnie do sprzedania. 
Oferty do Admin. „Świata” 
Szpitalna: 12, Sub. „Samochód”. 
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(ZAŁOŻYCIEL STEFAN KRZYWOSZEWSKI) 


Marszałek Piłsudski w dniu swoich Imienin 


CZ. JANKOWSKI 


Fot. M. Fuks 


Zułów — miejsce urodzenia 
Marszałka Piłsudskiego 


Otrzymaliśmy, dzięki uprzejmości Red. wileńskiego „Słowa“ 


b) 


z teki pośmiertnej Czesława Jankowskiego źródłowy artykuł o Zu- 
łowie, z którego zamieszczamy najcharakterystyczniejsze wyjątki. 


Na początku ubiegłego stulecia, 
w odległości jakich wiorst dwu- 
dziestu w linji powietrznej na pół- 
noc od Wilji, od jej biegu między 
Świrankami a Bystrzycą, leżały 
rozległe dobra: Zułów, zwane w 
niektórych aktach Zułowo. 

Było to dziedzictwo rodowe Mi- 
chałowskich. W poczcie szlachty 
polskiej Michałowskich nie brak- 
nie, pieczętujących się różnemi 
herbami. Nas by najbardziej inte- 
resował wywód rodowy Michałow- 


I 


skich herbu Lubicz, z których, jak 
są ślady po herbarzach, już w 1575 
roku Paweł Michałowski był pod- 
sędkiem oszmiańskim, Samuel w 
1632-gim pisarzem grodzkim o- 
szmiańskim, a Aleksander na któ- 
rąś elekcję posłował jako manda- 
tarjusz szlachty oszmiańskiej. Sie- 
dzieli też Michałowscy po mająt- 
kach swoich i na Żmudzi. Dość, że 
spokrewnienie się Michałowskich 
z Zułowa ze żmudzkimi Billewi- 
czami, z rodem kasztelańskim jed- 


Matka Marsz. Piłsudskiego, Marja 
z Billewiczów 
(Photo-Plat) 


nym z najstarszych w Polsce, było 
faktem. | RA, 

Z Billewiczami weszli też w po- 
krewieństwo i Piłsudscy.* | ! 

Ród Piłsudskich jest, jak wiado- 
mo, niemniej starożytny, niż naj- 
starsze nasze rody szlacheckie. 
Pieczętują się Piłsudscy Kościeszą 
z tą odmianą, że strzała na tarczy 
herbowej jest już od samego jej 
przekrzyżowania rozdartą. Podług 
tradycji rodowej pochodzą Piłsud- 
scy od- Ginetów, którzy pisali się 
książętami litewskimi; heraldycy 
niektórzy wywodzą Piłsudskich z 
niemniej starożytnego pnia Ginia- 
towiczów. Jeden z  Giniatowi- 
czów, starosta upicki, począł — 


Wędzarnia w Zułowie 


piszą — od posiadanego majątku 
Piłsudy zwać siebie jeszcze w 
XVI-tym wieku Piłsudskim, a po- 
tem Piłsudscy kojarząc się więza- 
mi małżeństwa z pierwszemi roda- 
mi w Rzeczypospolitej, jak z Pu- 
zynami i Billewiczami, Komarow- 
skimi i z rodem Skarbków-Ważyń- 
skich, ze Strutyńskimi, z Romera- 
mi, tudzież dziedzicząc na znacz- 
nych dobrach, jak Pojurze, jak 
Czabiszki (obecnie w powiecie Wi- 
leńskim), doszli do niemałego w 
kraju znaczenia, 

Ojciec Józeła Piłsudskiego, pier- 
wszego Marszałka Polski i by- 
łego Naczelnika  wskrzeszonego 
Państwa Polskiego, pochodził ze 
żmudzkiej linji Piłsudskich i żona- 
ty był z Marją Billewiczówną, pa- 
nią obdarzoną niepospolitemi przy- 
miotami serca i umysłu a charakte- 
rem nietylko. szlachetnym i pra- 
wym jako mało kto, lecz mocnym 
i hartownym iście męskim, co tem- 
bardziej zachwycało, ponieważ pa- 
ni Marja z Billewiczów Piłsudska 
wątłego była zawsze zdrowia i z 
pewnością byłoby jej trudniej niż 
komu innemu stać niezłomnie na 
straży ideałów narodowych ze 
wszech stron zagrożonych, A w do- 
mu i za domem była właśnie nie- 
strudzoną  krzewicielką: «odporu 
wobec wroga, kultu dla najszczyt- 
niejszych narodu tradycyj i wia- 
ry w ostateczne zwycięstwo spra- 
wy polskiej, 

Powstanie 1863-$go roku zastało 
pp. Piłsudskich mieszkających w 
Teneniach, pięknym majątku z mia- 
steczkiem i kościołem w powiecie 
Rosieńskim. Burzliwe i srogie cza- 
sy zmusiły ich do porzucenia rodo- 
wego gniazda dla innej stałej sie- 
dziby, 

W Zułowie rozstał się był ze 
światem jeszcze pod koniec 1831-go 
roku dziedzic tych obszernych wło- 
ści Jan Michałowski i ziemska jego 
fortuna przeszła w spadku na pa- 
nią Marję z Billewiczów Piłsudską. 
Zułów, ogromny warsztat pracy, 

liczący obszaru 
do 9.000 dziesię- 


cin, obfity nie 
tylko w piękne 
lasy lecz oso- 


bliwie w znako- 
mite i rozległe 
łąki — stał wła- 
śnie otworem. 
Ojciec teraźniej- 
szego Marszał- 
ka, zapalony go- 
spodarz, rozu- 
miejący dobrze, 
jaki rozpęd kul- 
turze rolnej dać 


może połączenie uprawy roli 
na wielką skalę z przemysłem fa- 
brycznym, zabrał się do gospoda- 
rzenia w Zułowie z całem, niepo- 
dzielnem oddaniem się temu oby- 
watelskiemu posłannictwu. 


I we dworze w Zułowie w listo- 
padzie 1867 roku przyszedł na 
świat Józeł Piłsudski. 
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Okolica w szerokim promieniu 
Zułowa niewiele co się zmieniła, 
bodaj że nie zmieniła się wcale 
od bezpośrednio popowstaniowych 
czasów. Zułów leży wprawo od 
stacji kolei żelaznej Podbrodzie 
(trzeciej od Wilna w kierunku nie- 
gdyś na Petersburg, dziś na Tur- 
mont i Zemgale). Jedzie się z Pod- 
brodzia do Zułowa szerokim, ty- 
powym naszym traktem odwiecz- 
nym, wysadzonym w podwójny 
rząd brzozami, oczywiście tu i ow- 
dzie już poprzerywanemi na znacz- 
nej przestrzeni przez wiek sędzi- 
wy, burze i barbarję ludzką. Kto 
by się nie czuł „u siebie” na takim 
trakcie! Po takim trakcie kroczy 
na obrazie Wereszczagina Napo- 
leon w szubie szamerowanej, z zie- 
lonego aksamitu, wyprzedzając o 
kilka kroków świtę i liczny oddział 
straży przybocznej; po takim trak- 
cie pędzi balladowa kareta na 
obrazie Ruszczyca. Trakt jak 
stworzony do „landszałtów , Takiż 
malowniczy,  suggestyjny trakt! 
Jakby gadał. A gdy brzozy po- 
rozpuszczają na wiatr, w jedną 
stronę, warkocze swoje — i niebo 
sinoszaremi powlecze się chmura- 
mi i deszcz drobny a gęsty siec 
zacznie i sosnowy bór po piaskach 
zaszumi.. to czysto nasze: zadu- 
ma a rzewność, melancholja a spo- 
kojność zarazem zaczną opływać 
duszę! 


Jedzie się, jedzie. Nie spiesząc 
się Bo i po co? Dojedzie się 
„i tak“ do Powiewiórki, małej mie- 
ściny z kościołkiem, a od Powie- 
wiórki czy to już nie blizko do 
Żułowa? Tylko skręcić:w bok na 
„partykularną' drogę u wsi Baluli, 
albo i dalej nieco, tam, gdzie most 
na Merze w głębokim jarze i gdzie 
rozpoczyna się istna piaszczysta 
pustynia.. Trzy, cztery kilometry 
od traktu — to i dwór będzie. 
Dawniej... ho!.. dawniej wjeżdża- 
ło się na ziemie Zułowskiego pana 
aż hen gdzie? W jedną stronę od 
dworu dziesięć wiorst, w drugą 
z dobrych ośm.. Tak było. Mają- 
tek był, bo majątek! Jak się już 
raz rzekło: do dziewięciu tysięcy 
dziesięcin, 


Dziś — drobna tylko cząstka tej 
fortuny została. Włók z dziesięć, 
ze dwanaście, 


Czego za dawnych czasów nie by- 
ło, to kolejki „podjazdówki', co 
łączy teraz Podbrodzie aż z Kró- 
lewszczyzną, stacją kolejową na 
linji Mołodeczno — Połock. Pod- 
jazdówka tak i bieśnie równolegle 
z traktem do samej Powiewiórki, 
wnosząc do krajobrazu motyw no- 
woczesny. 


= Lecz my tymczasem wydostaliś- 

my się z „pustyni , Sosenkowe jej 

zalesie nie ustało. Otworzył się 

szeroki na wszystkie strony widok. 
Oto i Zułów. 


Habent sua fata... 


dia. 


Staropolski dwór drewniany, 
pełny wrażeń dzieciństwa i wczes- 
nej młodości Józefa Piłsudskiego 
— nie istnieje. 


Gruzy porozwalanych funda- 
mentów, rumowisko porosłe zioła- 
mi polnemi, lebiodą, łopuchami, 
zielskiem — oto co zostało z domu, 
gdzie urodził się Piłsudski, Nieco 
ponad ziemią na lekkim kosoho- 
rze wystaje podmur od strony 
rzeczki Mery, co wiła się skroś 
rozległy niegdyś sad owocowy 
tuż za domem  rezydencjonalnym 
dziedziców  Zułowa. Dwa, trzy 
drzewa owocowe... dwa, trzy krza- 
ki porzeczek i agrestu... lipa stara, 
pod którą ustawiano stoły... oto co 
Pamoring jeszcze locustubi Troia 
uit. 


Ze ściśniętem sercem, z ciężką 
w duszy zadumą staje się nad tym 
obrazem znikomości wszystkiego, 
co na ziemskim jest padole. 


Cały dwór zresztą w Zułowie — 
to jedna dziś ruina. Sterczą jeszcze 
nawpół rozwalone mury potężnej, 
jak widać, niegdyś gorzelni; stoją 
w czworobok pogruchotane słupy 
kamienne wielkopańskiej obory... 
w innej gdzieś stronie czworobo- 
ki fundamentów innych budowli 
gospodarskich i  folwarcznych... 
Jakby jaki potężny huragan prze- 
szedł przez dwór w Zułowie. W 
warzywnym tylko ogrodzie stoi 
fundamentalna wędlarnia, Jest to 
w dzisiejszym  Zułowie jedyna 
budowla, „pamiętająca” dzieciń- 
stwo. wiejskie i sielską młodość 
Piłsudskiego, spędzone w Zułowie. 
Na chorągiewce na dachu wędlarni 
widać wycięty rok 1872. 


rustica prae- 


Było zaś tak: 


Ambitny i przedsiębiorczy dzie- 
dzic Zułowa rozbudował swój war- 


sztat na wielką skalę. Nie tylko 
stanęła wielka gospodarka rolna i 
hodowlana lecz i przemysłowa w 
postaci ogromnej drożdżarni, któ- 
ra rychło zajmuje co do produk- 
cji drugie miejsce w całem imper- 
jum rosyjskiem, Pracują inten- 
sywnie młyny; pracuje intensyw- 
nie gorzelnia... W budowle przy- 
stosowane do takiego rozmachu 
kładzie dziedzic Zułowa niebyle 
jaki kapitał, Inwestycje i meljo- 
racje pochłaniają znaczne sumy. 
A wszystko obliczone jest na da- 
leką metę, na szereg. lat stopnio- 
weśo rozwoju... 


Tymczasem w środku lata 1874 
roku spada na dwór w Zułowie 
klęska najokrutniejsza, jaka być 
mogła. Pożar obraca w perzynę 
wszystkie (oprócz domu mieszkal- 
nego) zabudowania, obory, stajnie, 
młyny, nawet lasów spory kawał. 
I z tego straszliwego ciosu już się 
fortuna dziedzica Zułowa nie pod- 
niosła. Próbował ją ratować, za- 
ciągając głębokie pożyczki w Wi- 
leńskim Banku Ziemskim. Był to 
tylko paljatyw. Gorzej jeszcze: 
był to pierwszy krok do ruiny, do 
kompletnej ruiny majątkowej. 

Łagodność Banku w traktowaniu 
dłużników pozostających na wybit- 
nych placówkach krajowych i oby- 
watelskich nie mogła wreszcie za- 
radzić nadmiernemu obciążeniu 
posiadłości ziemskich, aczkolwiek 
wciąż jeszcze bardzo rozległych. 
Próbował ratować Zułów od przej- 
Ścia w ręce obce (były to czasy, 
kiedy ukaz grudniowy obowiązy- 
wał i do przetargów bankowych 
stawać mogły jedynie osoby „ro- 
syjskiego pochodzenia“) — książę 
Michał Ogiński z Płungian na 
Żmudzi, Kupił Zułów w 1892 ro- 
ku na imię niejakiego Laskowskie- 
go, prawosławnego urzędnika. Ta- 
kich fikcyj obchodzących drakoń- 
skie prawo był nasz kraj widownią 
dość często. W tym atoli wypad- 
ku chodziło o polskie latifundium... 
Ks. Ogiński zdołał tylko dwa la- 
ta przegospodarzyć w  Zułowie. 
Wileński generał-$ubernator Or- 
żewskij zawziął się „wykryć“ cały 
„podstęp“ księcia. I wykrył. La- 
skowski wyleciał jak z procy z po- 
sady, a wileński wielkorządca ks. 
Ogińskiemu tylko mógł zagrozić 
deportacją na Sybir — w razie po- 
wtórzenia się takiego nadużycia i 
przestępstwa. Zułów znów poszedł 
pod aukcję. Kupił go rdzenny 
Rosjanin, nazwiskiem Klimów, ku- 
piec z Rygi Od Klimowa nabył 
Zułów generał rosyjski Kurynos... 

Sam dom mieszkalny, dom, w 


Ojciec Marsz. Piłsudskiego 
(Photo=Plat) 


którym umarła wielkiego serca nie- 
wiasta, matka Józeła Piłsudskiego, 
a on sam się urodził spalili przy- 
padkiem żołnierze: niemieccy Sta- 


cjonujący w Zułówie podczas. za- 


jęcia kraju przez niemiecką ofen- 
zywę 1915-$o roku. 


Z dawnego Zułowa pozostało 
tylko wzniesione o jaką niepełną 
wiorstę od dworu, w malowniczej 
miejscowości,. w szczerem polu, 
wśród sosen: mauzoleum Micha- 
łowskich, dawnych Zułowa dzie- 


dziców. Jest to rodzinny grobo- 
wiec murowany, przypominający 
zdala kapliczkę. Stało tam we 


wnętrzu tego 
mauzoleum kil- 
ka trumien. Tam 
też leżał w tru- 
mnie dziad po 
kądzieli mar- 
szałka Piłsud- 
skiego, chorąży 
zawilejski = Jan 
Michałowski. 
Przyszła. wojna. 
Grasowali po 
dworze Niemcy, 
Grasowali bol- 
szewicy. Ci szu- 
kali „ukrytych“ 


Grobowiec rodzinny w Zułowie ` 


Artysta-malarz Zenon Kononowicz, spę- 
dziwszy prawie rok w Zułowie, przywiózł 
stamtąd liczne studja malarskie, które 


wystawił w Instytucie Propagandy Sztuki. 


Z. Kononowicz. — Kapliczka Michałow- 


skich w Zułowie 


Z. Kononowicz.—Zabudowania folwarczne 


w Zułowie 


Z. Kononowicz. — Widok z Zułowa 


skarbów, czy owi? Na to ści- 
siej odpowiedzi nie mamy. 
Dość, że trumny Michałowskich 
uległy profanacji. Przetrząśnięto 
je. Kości nieboszczyków walały 
się przez długi czas dokoła gro- 
bowca. Na wiosnę 1919 roku sta- 
ły w wiosce Balule forpoczty woj- 
ska polskiego; stała piąta kompan- 
ja 5-go Pułku Legjonów. Żołnie- 
rze widząc  poniewierające się 
szczątki dokoła spustoszonego gro- 
bowca zdobyli się na piękny akt 
pietyzmu. Połamane trumny oraz 
prochy nieboszczyków poskładali 
z powrotem do wnętrza, zamuro- 
wali drzwi i okna, aby nikt się już 
więcej do wnętrza nie werwał i 
wmurowali w ścianę frontową ta- 
blicę kamienną z napisem stwier- 
dzającym, że oni to właściwie za- 
opiekowali się prochami dziada ich 
ukochanego wodza. 


I stoi na wzgórzu wśród sosen 
białe mauzoleum Michałowskich, o 
staj kilka od szyn kolejowych pod- 
jazdówki przecinającej akurat po- 
letki Zułowa. 


Marszałek Piłsudski nie raz je- 
den był w Zułowie po wojnie. Ży- 
wo interesuje się jego losami i 
wszystkiem, co się w Zułowie dzie- 
je. 

Przyjeżdża marszałek do Zuło- 
wa zazwyczaj przy okazji zwie- 
dzania t. zw. poligonu pod Podbro- 
dziami; przyjeżdża podjazdówką. 
Pociąg staje o setkę kroków od 
grobowca Michałowskich. Marsza- 


łek wysiada z wagonu. Idzie wol- 
no ku grobowcowi bielejącemu 
wśród ciemnych sosen. I dopiero 


potem skierowuje kroki na przełaj 
przez rżysko lub mały parów — ku 
dworowi. 


W Zułowie ma stanąć szkoła 


Najpopularniejsza podobizna 
Marszałka Piłsudskiego z córeczką 
(Fot. Bułhak) 


wiejska o wiele okazalsza, niż obec- 
na. Sam marszałek przeznaczył na 
jej urządzenie w odpowiednim bu- 
dynku dwa tysiące złotych. 


Któżby mógł cokolwiek mieć 
przeciwko szkole? Owszem, niech 
będzie. Zdaje nam się jednak, że 
urosł już dziś Zułów do znaczenia 
nie tylko pierwszego lepszego pla- 
cu pod szkołę choćby najbardziej 


wzorową. Zułów to już dziś pa- 
miątka historyczna... narodowa. 
| powinien podlegać ochronie 


zabytków historycznych, narodo- 
wych. Nie zabrakłoby niewątpli- 
wie pomysłu, jak w Zułowie trwale 
upamiętnić rolę, którą pośrednio 
w odrodzeniu się Polski odegrał, 


Obecna siedziba Marsz. Piłsudskiego, pałac Belwederski w Warszawie 


ZAW ZY 


„Ostra Brama“ w Wilnie 
(Fot. Szalay) 


—. ,Du, Dragone”... — mówił ironicznie 
geireiter Ludwik Schreier do wiecznie 
zaspaneśo dragona, któremu wszystko by- 
ło „Wurst', Jak się ten nazywał, nie pa- 
iiętam. Może August Miller? — Wszy- 
scy byli do siebie podobni w tych żół- 
tych miękkich, równo z kolanami butach, 
w feldgrau, z żółtemi otokami czapek. — 
„Du, sich s mal, du Elelantenkind, du 
Zieśgenbockreiter, du!'.. Miał zobaczyć, 
że stajnia nie była czysta, 

Ta stajnia służyła przed wojną dla cu- 
gowych koni. Ale latem roku 1917-go 
„koń cugowy' w dworach litewskich był 
określeniem archaicznem, zapomnianem, 
niemożliwością, Teraz w tej stajni sta- 
ło 6 koni dragońskich, a w pustym dom- 
ku, gdzie wybuch wojny rozproszył ma- 
rzenia o ustawieniu centryfugi — lokowa- 
ło się sześciu „.die brawen Soldaten des 
Dragonenregiments. 

Piękne to było życie gefreitera Ludwi- 


Malownicze okolice Wilna 


J- MACKIEWICZ 


JAK WILNO PRZECHODZIŁO 
Z RĄK DO RĄK 


ka Schreiera i jego pięciu podkomend- 
nych, Jeżeli zamiast przedwojennej cy- 
fry stu anglerów i 50-ciu holendrów wy- 
pędzano na paszę jeszcze z dziewięćdzie- 
siąt sztuk bydła — to starczyło mleka, i 
masła, i maślanki, i sera dla dworu, cze- 
ladzi i dragonów. | 

Lato roku 1917 było zupełnie „przed- 
wojenne , To znaczy w miarę gorące, 
pachnące lipami, kwitnące gazonami róż, 
pelar$onji, $eorśiń, piwonji. Strzyżono 
trawę, a ogrodnik wynosił z oranżerji za- 
śraniczne rośliny, 

Jesień nawaliła owoców,.że gałęzie się 
łamały, Nasz geireiter przestrzegał bacz- 
nie, by jego „brawi' dragoni nie kradli 
jabłek, a zobaczywszy poktóreśo w sa- 
dzie, przemawiał doń z perswazją: „Du, 
Schweinhund du, mach dass du davon 
kommst!” I dopiero wtedy osobiście za- 


bierał się do zjadania śliwek i gruszek, 


— Tak się żyło, a żyło tylko przyszłością 
i nadzieją na rychłą zmianę, 


I zmiana przyszła. Rok 1918-ty biegł 
poprzez jesienne miesiące ku swemu 
krańcowi, Dnia pewnego do dworu zawi- 
tał obcy dragon, a wraz z nim „Befehl''! 
— Po godzinie zadudniły ciężkie, żółte 
buciska na kuchennych schodach, Wszy- 
scy tam byli z jefreitrem na czele, Zrzad- 
ka tylko dźwięknęła ostroga. Na pożeś- 
nanie przyszli do pokoju kredensowego, 
ustawili się pięknie, w pasach, przy kawa- 
leryjskich bagnetach, nawet czapki po tu- 
tejszemu zdjęli. Za stosowne uważali 
dziedziczkę pożegnać i pani domu dzię- 
kować: „Jawohl Gnadige Frau! es ist 
Krieg"! 

Pojechali, Niosły ich odpasione na 
litewskim owsie trakeny, a z obłoku ku- 
rzu wysterczały końce polowych „Hel- 
mów“, 


(Fot. Bułhak) 
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Wązkie uliczki staromiejskie 
(Fot. Worobejczyk) 


Nastała cisza. Gościńcem kędyś ciąg- 
nęły tabory. Tam, gdzieś dokąd pojechał 
Gefreiter des ..Dragonenregiments Lud- 
wig Schreier, hoch zu Ross, w cywilu zda- 
je się — Brieftrager (listonosz). 

Od Oszmiany i Lidy, od Święcian, Po- 
niewieża i Szawel dymiły w kurzu trak- 
ty, szosy i gościńce. Wielka Armja opu- 
szczała Litwę. 

Tymczasem w Wilnie... 


ih 


Jesień i zima roku 1918-go. - Nastąpi- 
ły wielkie zdarzenia w życiu i na fron- 
tach, Jakiż wyraz znalazły na wileń- 
skim dworcu kolejowym. Kolejki do kas, 
do pociągów, do biur o przepustki. Dwo- 
rzec zdobywało się wówczas protekcją 
łapówką, chytrością i mocnemi łokciami. 
Ludzie przeżywali w nim ciężkie godziny 
bezsennych nocy, trwożliwych dni wycze- 
kiwania. 
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Wilno. Widok z korytarza więziennego 
na absydę kościoła Bazyljanów 
(Fot. Bułhak) 


Wybiła godzina, w której ostatnie po- 
ciągi wyjechały do Kowna i do Białego- 
stoku. Po peronie nie chodził już ani 
żandarm, ani Feldgrau — czy Militarpo- 
lizei, a tylko obdrapany typ w czerwonej 
opasce z „wintowką ' w ręku. 


ae 


W lipcu 1920 roku oddział Jerze- 
go Dąbrowskiego sklejał się napred- 
ce w nową jednostkę kawaleryjską. Sta- 
liśmy na Antokolu. Przyłączono do nas 
znaczną część rozbitej gdzieś jazdy Ta- 
tarskiej. Za bezpośrednich kolegów mie- 
liśmy również spory oddziałek kubań- 
skich kozaków, odpryśniętych od armji 
Denikina. Wszyscy wtedy wiedzieli, że 
front nasz został przełamany i że nieprzy- 


jaciel idzie na Wilno, ale nikt nie mógł 
upewnić, gdzie go spotkamy; przypuszcza- 
no, że gdzieś daleko od Wilna na północ. 

Trzy razy w ciągu dnia, który aż na- 
zbyt był długi, zapowiadano marsz, trzy 
razy z wodzami w ręku stawaliśmy przy 
okiełznanej í wymunsztuczonej głowie ko- 
nia, trzy razy nie ruszyliśmy z miejsca. 
Tymczasem przybyły wagony i odeszły, a 
z niemi słońce, Ostatni rozkaz niemal noc 
całą trzymał nas w pogotowiu, nim przed 
świtaniem zabrzmiało: „do wsiadaniaaa... 
na koń“! — Więc jednak nie do wago- 
nów. Czyżby nieprzyjaciel był już tak 
blizko? | 

Los zrządził, że w Nowej Wilejce wy- 
padło mi się zatrzymać trzy minuty, Pułk 
został narazie, pluton mój ruszył z miej- 
sca na podjazd. 


Gdyśmy przechodzili przez Wilno, spa- 
ło ono jeszcze krótkim letnim snem, ner- 
wowym i niespokojnym o los własny, 
chociaż zapewne, jak i my, żołnierze, nie 
zdawało sobie sprawy z niezwykłej szyb- 
kości posuwająceśo się naprzód wroga. 
Tymczasem „iront' zbliżał się do nas 
samych tysiącem kopyt końskich kawa- 
lerji Gaj-Hana. Już zagony jego pod- 
chodziły pod miasto. 


Podjazd nasz wyrzucił ,szpicę* i bocz- 
ne ubezpieczenia. Cicho stąpały konie po 
leśnym piachu. Wokół stał gęsty. drob- 
ny sośniak, jakich setki rozciąga się na 
piaszczystych gruntach Wileńszczyzny. Las 
milczał, Droga wiodła coraz głębiej w 
knieje. Nagle.. po wyrazie oczu, po skur- 
czu muskułów twarzy jadącego przodem 
podołicera — zgadliśmy, że zaszło coś 
ważnego, Bezszelestnie zawrócił konia, 
trzymał zadartą w górę lufę „nagana“ i 
szepnął tylko: „kozacy na małych ko- 
niach"! Zaledwie dosłyszalny chrzęst ga- 
łęzi z przodu. Niezwykłe: szli tyraljerą 
przez gęsty las w konnym szyku. Sekun- 
da decyzji: uchodzić karjerem na zmę- 
czonych koniach, nie mając oparcia z ty- 
łu, nie było sensu; dopadną i porąbią. 
A więc zawrócić spokojnie i stępa. Na 
pierwszym zakręcie: karjer! Tymczasem 
na pierwszym zakręcie wyłania się nie- 


Wilno. 


Kościół Bernardynów 


(Fot. Bułhak) 


Skąd się tu 
wzięła — do nas nie należało, 


spodziewanie nasza piechota. 
Naszą 
rzeczą było się ucieszyć, zdać sprawę pro- 
wadzącemu oficerowi i nie wiem już po 
jaką chorobę wdać się razem w awanturę 
bojową. 

Piechota rozbiegła się w las, rozwinę- 
ła tyraljerę, chrzęsnęła zamkami karabi- 
nów i rzuciła w ciszę leśną pierwsze 
strzały. Bolszewicy stanęli na jedną ma- 
łą chwilę. Skoczyliśmy naprzód. Jeden 
z naszych tatarów na białej kobyle z gołą 
szablą doskoczył kozaka, polecieli w las i 
raptem obaj zapadli po brzuchy końskie 
w błoto, beznadziejnie wymachując jasne- 
mi klingami. 

— „Z koni"! Z za drzew wygodnie by- 
ło celować i strzelać. 


Kozacy, ku naszemu zdumieniu, przez 
gęsty las, jak druty kolczaste, parli na- 
przód w konnym szyku, Zdumiewająca 
odwaga! Odpowiedziały im kulomioty na- 
szej piechoty, huknęły wszystkie karabiny 
tyraljery. Raz, dwa.. cztery, siedem — 
poleciały pierwsze granaty ręczne prosto 
w łby kozackim koniom! Przecież to non- 
sens Na stojąceśo 
obok mnie naszego kaprala nalatywał ko- 
zak, zamachnął szablą, ,brasaj rużjo, ty” 
„| runął na trzy kroki, jak kawał drew- 
na, z przestrzeloną czaszką w dół, Ułan 
podskoczył i chwycił konia za uzdę. Wier- 
ny wierzchowiec kozacki uparł się za- 
dem i nie chciał ruszyć od trupa. 


szarżować w lesie, 


Gwizd kul potrajał się niejako w ha- 
łasie łamanych gałęzi, Kozacy jak pręd- 
ko skoczyli, tak również zawrócili, strze- 
lając z koni. Nie było już czego sterczeć 
za drzewem, bo nadobitkę jakaś z pie- 
kła rodem artylerja jęła walić w las po 
swoich i wrogach. 


Dnia 14-go lipca 1920 roku Wilno ro- 
jakby wyjątkowo długo 
spało. Sklepy pozamykane, zabite deska- 
mi okiennic. Na bruku szwendało się tro- 
chę wyrostków żądnych wrażeń. Cofaliś- 
my się znów przez Zarzecze. Piechoty za 
nami już nie było. Nie spotykaliśmy żad- 
nych żołnierzy. Wisiały jeszcze afisze .. 

Była godzina 10-ta rano. Jakiś prze- 
chodzień ostrzegł nas, że bolszewicy za- 
jęli już Antokol. Pryncypalna ulica Mic- 
kiewicza leżała wymarła i robiła wraże- 
nie opustoszałego podwórza zbankrutowa- 
nej fabryki, 


biło wrażenie 


W powietrzu wisiał wielki odwrót i wiel- 
kie rozprzężenie. W okolicy dworca 1 
stacji towarowej, różnych składów i bocz- 
nic, ulicy Ponarskiej i Nowych Zabudo- 
wań — straszny obraz Wielkiego Odwro- 
tu przedstawił się oczom w całej grozie. 
Tędy na Ponary i Landwarów cofali się 
cywilni uciekinierzy į armja. Już jej teraz 
nie było, a tylko to, co zostawiła po so- 
bie; połamane koła, wywrócone dwukółki, 
wyprzęgnięte wozy taborów, na drodze 


sterczały hołoble pustej dorożki, leżały 
opony samochodów... Ze składów kole- 
jowych wyciągano mąkę i «ukier, Ktoś 


napchał do taczki kilka bidonów naity i 
teraz mu sąsiedzi kazali się dzielić — do- 


szło do bójki. 


Źle było i zdawało się, że gorzej być 
nie może... 


Tak się złożyło, że po kilku miesią- 
cach, w październiku tegoż 1920 roku, 
znów byłem w Wilnie, zajętem przez 
wojska litewskie, Miasto wyglądało jak-* 
by się dźwigało z ciężkiej choroby. Wy- 
bladłe pustemi ulicami, ledwo się po jezd- 
ni i chodnikach ruszające. Wojska litew- 
skiego mało. Raz przechodziłem, jak pod 
Ostrą Bramą stępa przejechał pluton hu- 
zarów z czapkami w garści, przy rosyj- 
skich ,szaszkach”* i w niemieckich mun- 
durach. Pozatem snuli się oficerowie po- 
jedyńczo, białe i żółte otoki czapek. Mi- 
licja w zielonych opaskach. Cukiernia 
„Birute — Świtezianka — Rudnicki”, 
zmieniającą już po raz trzeci orjentację 
państwową, grała od ucha kwartetem. 


Bandytyzm na prowincji rósł, bezpie- 
czeństwo malało, Przy kompletnem wy- 
czerpaniu materjalnem, znużeniu moral- 
nem, handrze i wileńskiem: „Niechaj ich 
kaczki” gruntowano stolicę Republiki Li- 
tewskiej, która zabłysnąć miała dawnemi 
Wielkoksiążęcej Litewskiej 
korony, Nie szło, Wypadało orać w opor- 
nym i niewydajnym gruncie wileńskim, 
tylujęzycznym i zdezorjentowanym do 
zśrzebnej koszuli, Byle Jaszuny, Micha- 
liszki, Troki czy Mejszagoła to inna or- 
jentacja, inne prądy, inne nastroje. 


promieniami 


Władze litewskie dokonywały licznych 
aresztów na prowincji. W różnych poste- 
runkach i komendaturach widziało się du- 
żo kożuchów i siermięg chłopskich. Na 
ławkach siedzieli ludzie podejrzewani cią- 
gle o służbę w armji polskiej, to o prze- 
chowywanie zbiegłych żołnierzy. Każdy 
się przed pewną kulą w łeb wykręcał, wy- 
migiwał, albo niewinność udowadniał, 


Z drugiej jednak strony zachowanie 
wojsk litewskich po wsiach było więcej 
niż poprawne. Armja litewska walcząc 
z ogromną trudnością wewnętrznej karno- 
ści wprowadzała moment propagandowy, 
bardzo ważny na naszych zdezorjentowa- 
nych politycznie ziemiach, nie wyzyskiwa- 
ny przez żadną armję od roku 1914-go. 
Rabunki były rzadkością, za ser czy chleb 
płacono, starano się poprawność zachowa- 
nią doprowadzić do ideału. 


Było to hasło obliczone na wzbudzenie 
przekonania: „nareszcie swoi"! W prak- 
tyce się to nie udało i zresztą czasu nie 
było. 

Podówczas armja polska słorsowawszy 
Niemen przez Druskieniki szła na Lidę. 
Trzeba przyznać armji litewskiej, że wal- 
czyła z wielkiemi trudnościami w łonie 
własnych szeregów. Bo wojna tego rodza- 
ju, jak z Polską, była dla jednych żywio- 
łowo popularną, dla innych wprost ciężka 


i nie do pojęcia: Kto swój, kto wróg?! Co 
tu gadać, brat spotykał brata na froncie. 
Taki sam stosunek był do jeńców pol- 
skich: bardzo wrogi, albo wręcz braterski. 


W  obecnem Kasynie Garnizonowem 
przy ul. Mickiewicza 13, mieściła się „Ko- 


mendantura '. 


Miasto, jak się rzekło, było opustosza- 
łe, Lokali pod biura i ministerstwa wbród 
i pod mieszkania luksusowe urzędników. 
Generalne przenosiny z Kowna do Wilna 
już się odbyły. Tem większy był cios 
dnia 8-$o października, gdy wojska gene- 
rała Żeligowskiego ruszyły na Wilno. 

Ewakuacja. 


W ciągu dwunastu godzin trzeba było 
ewakuować miasto, przedmioty dnia po- 
wszedniego, nadzieje przyszłości. Natu- 
ralnie chaos panował ogromny, a na dwor- 
cu ścisk niedoopisania, W wagonach nie 
było miejsca. Rodziny urzędników pozo- 
stały w Wilnie. Do wieczora wszystko uci- 
chło, miasto spało spokojnym, 
snem steranego wrażeniami człowieka, Ale 
już od samego rana $orączkowo oczeki- 


cichym 


wano zmian. | 


Zarechotał pierwszy kulomiot i zaraz 
umilkł, Gdzie? Podobno na lidzkim gdzieś 
trakcie. Pozatem panowała cisza. 

Zajęcie Wilna odbyło się zupełnie ina- 
czej, niż tylokrotne od roku 1915 zmiany. 
Nie było wielkich przemarszów wojsk, 
zgiełku, rabunków, huku wysadzanych mo- 
stów, ni strzałów armatnich, 


Zerwałem się na urywane strzały kara- 
binowe, od strony dworca dochodzące. Po- 
bieśłem w tamtą stronę. Kilku żołnierzy 
litewskich ostrzeliwując się przebiegało 
przez tor kolejowy. Jeden z nich szedł 
w nowym, ładnym mundurze, bez broni, 
z wystraszoną twarzą, Oddał karabin ja- 
kiejś dziewczynie, która go prowadziła. 
Nie wiedział, co ma z sobą robić. 


Na ulicy Wielkiej leciał tłum wyrost- 
ków. Trzech z nich trzymało karabiny 
wysoko ponad głową. Wrzeszcząc biegli 
w kierunku ulicy Zamkowej, skąd docho- 
dziły wystrzały. Tłum zwolna poczynał 
się zbierać i wylegać z domów. Nagle 
przemknął samochód, w którym zamigo- 
tało francuskie kepi i angielska czapka. 
Wszystko parło na Plac Katedralny. 


Widok ogólny Wilna 


(Photo-Plat) 


Wilno. Kościół Bazyljanów 
(Fot. Bułhak) 
Pierwsi ułani. Zamachano czapkami, 


tu i owdzie wołano: „Niechaj żyją! 

W Cielętniku samotny leżał żołnierz li- 
tewski, Leżał opodal dawnego pomnika 
Puszkina, leżał zabity. Skurczony, z twa- 
rzą na zgiętem ramieniu, druga ręka dale- 
ko odrzucona. Ktoś mu czapką z żółtym 
otokiem nakrył czaszkę, pewnie przebitą 
kulą. 

Z ulicy Mickiewicza dochodziły ciągłe 
owacje. Ruszyli nagle do Mostu Zielo- 
nego. Przy wejściu na most leżał drugi 
trup żołnierza litewskiego. | 

Od strony kościoła Św. Rafała, z ulicy 
Wiłkomierskiej zarechotał straszliwie ka- 
rabin maszynowy. Celownik brał górą. 
Kule uderzały w mury domów, dzwoniły 
w wiązaniach mostu. | 

Za chwilę rechot ustał. 
ło na odzyskanym szańcu. 


> Ostatnie dzia- 


Józef Piłsudski na Syberji w r. 1890 


-Wybuch wojny rosyjsko-japoń- 
skiej w r. 1904 był niespodzianką 
zarówno dla całego świata, jak i dla 
opinji polskiej. Dla kierowników 
ówczesnej Polskiej Partji Socjali- 
stycznej był zarówno niespodzian- 
ką, jak i faktem przedwczesnym. 


Jak wiadomo, zadaniem, jakie 
wówczas P.P.S. stawiała przed 
sobą i przed polakami, było osiąg- 
nięcie niepodległości drogą walki 
zbrojnej. Partja przeprowadzała 
odpowiednią propagandę, mającą 


Marsz. J. Piłsudski w latach niłodzieńczych 


KRYK S.PZŁIPOW IC Z 


Józef Piłsudski w Japonii 


na celu nietylko wpojenie w umy- 
sły zasady niepodległości, lecz 
stworzenie nastawienia psychiczne- 
go, że walka zbrojna z najeźdźcą, 
— i to walka zwycięska, — jest do 
przeprowadzenia. Kierownicy zda- 
wali sobie dobrze sprawę, że do 
powodzenia ich planów propagan- 
da nie wystarcza, że potrzebna jest 
silna organizacja wojskowa, zapa- 
sy broni, środki finansowe, że na- 
wet sama zmiana pokojowych na- 
strojów społeczeństwa na zaczep- 
ne nie da się dokonać bez uprzed- 
nich czynów natury bojowej, jakie 
spopularyzowałyby hasło walki i 
wykazały jej praktyczną możli- 
wość. Nasuwało się także jako 
prawda oczywista, iż w Polsce mo- 
mentem wybuchu winien być czas, 
gdy Rosja zostanie wciągnięta w 
wojnę z innem mocarstwem. I oto 
storpedowanie statków rosyjskich 
przez kanonierki japońskie otwar- 
ło erę wojny, a w Polsce niema 
ani organizacji wojskowej, ani za- 
pasów broni, ani psychiki walki... 

W tych warunkach wyraź- 
nie niepomyślnych jednak posta- 
nowiono przeciwdziałać przepro- 
wadzeniu mobilizacji na terenie 
Królestwa i zrobić wszystko, by 
posunąć się jednak jak najdalej ku 
realizacji głównego zadania poli- 
tycznego. W tym celu kierownicy 
postanowili na tle przygotowań do 
czynnych wystąpień porozumieć 
się z innemi stronnictwami w Pol- 
sce, oraz sprobować nawiązać sto- 
sunek z przedstawicielami Japonii. 


Narodowa Demokracja zgodziła 
się podjąć działalność na podsta- 
wie zasady przeciwdziałania mobi- 
lizacji. Co nie przeszkadzało, że w 
kilka miesięcy później poczęła na 
całej linji przeciwdziałać zaakcep- 
towanej akcji. Nawiązanie stosun- 
ków z przedstawicielstwem Ja- 
ponji, zainicjowane w Wiedniu, 
zostało następnie przekazane lon- 
dyńskiej placówce P, P. S. 


W Londynie, a raczej w Leyton- 
slone pod Londynem, na Colworth 
Road, N 67, w jednopiętrowym do- 
mu oddzielnym, zwanym „Ling- 
wood , mieścił się wówczas zarząd 
Zagranicznego Oddziału P.P.S. 
Sekretarzem generalnym był ś.p. 
Bolesław Jędrzejowski W „Ling- 
wood“ lub koło „Linśwood' grupo- 


w roku 1904 


wali się ś.p. Aleksander Malinow- 
ski, ś. p. dr. Feliks Perl, Stanisław 
Wojciechowski, Leon Wasilewski i 
autor niniejszego wspomnienia; 
podczas kilkumiesięcznego pobytu 
w Anglji gościł tam Józef Piłsud- 
ski i mieszkali różni krajowi „nie- 
legalni". Jędrzejowski wraz z ro- 
dziną zajmował część domu, a w 
dużym pokoju na dole i w t. zw. 
oranżerji mieściła się zecernia, w 
której składał się „Przedświt“, 
„Światło oraz przygodne wydaw- 
nictwa i broszury, jakie następnie 
były przemycane do Polski i sze- 
roko kolportowane ku utrapieniu 
żandarmów rosyjskich i naszej ro- 
dzimej ugody. 


„Linśwood ' z poleconego sobie 
zadania nawiązania łączności wy- 
wiązał się w ten sposób, że po 
przeprowadzonych w największej 
tajemnicy pertraktacjach Ambasa- 
da japońska zakomunikowała pro- 
pozycję, by partja wysłała przed- 
stawiciela na rozmowy do Tokio. 
Delesatem został bawiący wówczas 
w Polsce Józef Piłsudski, który, 
przyjechawszy do Londynu, zapro- 
ponował, bym mu towarzyszył. 

Jechaliśmy do Japonji przez 
New York, Chicago, Colorado, San 
Francisko i Honolulu, Korzystając 
z 24 godzin postoju w porcie Ho- 
nolulu, zwiedziliśmy słynną plażę i 
kratery niedalekich wygasłych wul- 
kanów. 


W Japonii, jako goście Rządu, 
mieszkaliśmy w Ueno parku, w 
drewnianym lecz obszernym íi wy- 
godnym hotelu, w sąsiedztwie gi- 
$antyczneśo bronzowego posągu 
Buddy i jeziora, pokrytego różowe- 
mi kwiatami lotosu. Łącznikiem 
ze strony Ministerstwa Spraw Za- 
śranicznych był uprzedni konsul we 
Władywostoku, Kawakami (następ- 
nie, po latach, pierwszy poseł ja- 
poński w Warszawie), ze strony 
wojskowości — kapitan Inagaki 
(następnie, w randze generała, 
członek Delegacji japońskiej pod- 
czas konferencji pokojowej w Pa- 
ryżu). Utkwiło mi w pamięci go- 
ścinne przyjęcie i obiad japoński w 
domu p. Hiroty, wówczas młodego 
sekretarza (ostatnio był ambasado- 
rem w Moskwie, a w bieżącym 1934 
roku jest ministrem spraw zagra- 
nicznych Japonji). Nie pamiętam 


nazwiska wiceministra spraw za- 
granicznych, z którym odbyły się 
dwie rozmowy. 
ralnym był szereg konferencji z ge- 
nerałem Muratu, poprzednio gene- 
rał-subernatorem Formozy. W pew- 
nym momencie, gdy rozmowy do- 
szły do martwego punktu, generał 
Muratu zaproponował Piłsudskie- 
mu udanie się do Marszałka Oya- 
my, który znajdował się już na te- 
renie wojny, gdzieś nad Amurem. 
Piłsudski jednak nie przyjął tej 
grzeczności, 


Celem ogólnym rozmów w To- 
kio było zainteresowanie rządu Ja- 
ponji sprawą dążenia do restytucji 
państwa polskiego i na tem tle uzy- 
skanie odeń pomocy dla zadań, ja- 
kie P. P. S, stawiała sobie na okres 
bieżący wojny rosyjsko-japońskiej. 
Japończycy odrzucili propozycję, 
aby podnieśli, ewentualnie poparli 
sprawę polską podczas zawierania 
pokoju z Rosją. Odrzucili również 
plan utworzenia leśjonu polskiego, 
który wystąpiłby przeciw Rosji na 
linji bojowej po stronie wojsk ja- 
pońskich. Przyjęli i dotrzymali 
skrupulatnie propozycji, by jeńcy 
wojskowi polacy byli wydzielani w 
specjalne obozy i by do tych obo- 
zów mieli dostęp nasi mężowie za- 
ułania. Następnie, później, woj- 
skowość japońska ułatwiła nabycie 
i transportowanie broni, jaka stała 
się podstawą uzbrojenia Organiza- 
cji Bojowej, oraz zorganizowała na 
terenie Szwajcarji szkołę instruk- 
torską bojowo-wojskową, jaką u- 
kończyli, między innymi, ś.p. Mi- 
recki i Mieczysław Dąbkowski, póź- 
niejszy generał, 


Jedną z pierwszych osób, jakie 
spotkaliśmy po wylądowaniu na 
ziemi japońskiej, był Roman 
Dmowski, który bez ogródek po- 
wiedział Piłsudskiemu, że w roz- 
mowach i w memorjale wręczonym 
rządowi przestrzegał Japonję 
przed popieraniem zgubnych prób 
wystąpień zbrojnych, planowanych 
w Polsce przez niektóre czynniki 
nieodpowiedzialne.. Lecz wszak 
od umowy o współdziałaniu N. D. 
z P. P.S. upłynęło już kilka mie- 
sięcy, a że był to dopiero rok 1904, 
trudno się przeto dziwić, że samo- 
rodna dyplomacja polska nie była 
jeszcze jednolita i uzgodniona... 


Mam wrażenie, że akcja Dmow- 
skiego w Japonji ani nie pomogła, 
ani nie zaszkodziła rezultatom kon- 
kretnym, jakie były i mogły być 
osiągnięte objektywnie wobec ca- 
tokształtu ówczesnych warunków 
międzynarodowych. 


Po zakończeniu rozmów w Tokio 


W Sztabie-Gete- = 


„ry Fuji Yama. 


okazało się, że najbliższy łącznik 
z drugą półkulą, mały statek ,„Tar- 
tat", kursujący pomiędzy Yokoha- 
mą a-MVancouverem w Kanadzie, 
odchodzi coś po dniach dziesięciu. 
Piłsudski postanowił zużyć czas 
wolny na zobaczenie Japonji i zro- 
bić wycieczkę na szczyt świętej gó- 
Wejście to okaza- 
ło się jednem z wyjątkowo nużą- 
cych przedsięwzięć turystycznych, 
albowiem po żuzlu i popiele po- 
krywającym zbocza góry i osuwają- 
cym się z pod stóp, można było po- 
suwać się literalnie trzy kroki na- 
przód a dwa  wtył Późnym 
wieczorem dotarliśmy do szczy- 
towego schroniska i odrazu za- 
snęli przy ognisku, podtrzymy- 
wanym przez przewodników. O 
świcie szarym, mglistym i zim- 
nym wyszliśmy, probując wbrew 
nadziei, czy nie uda się zobaczyć 
wschodu słońca. Mgła wilgotna 
zakrywała wszystko dokoła. W 
pewnej chwili mgła poróżowiała, 
potem raptem rozdarła się, od- 
słaniając  przestreń bezkresną. 
Gdzieś o dziesiątki mil, hen ku 
Ameryce, lśniła tafla Oceanu, i 
wśród  kłębowiska chmur, łun 
i czerwieni wychylało się z niego 
słońce ogromne, gorejące. 


LEON WASILEWSKI 


W zaułkach starego Wilna 
(Fot. (Worobejczyk) 


Wilno czterdzieści lat temu 


Na jesieni roku 1893 po raz pier- 
wszy opuszczałem moje miasto ro- 
dzinne — Petersburg. Z bezśranicz- 
ną radością zostawiałem za sobą 
mglistą i bagnistą stolicę nadnew- 
ską, gdyż paszport zagraniczny 
otwierał przedemną cały świat no- 
wych, nieznanych a tak upraśnio- 
nych wrażeń. Czułem się jak ptak, 
któremu nagle otworzono klatkę, 
pokazując zalane słońcem, zielone 
przestrzenie pól i lasów. Z ponu- 
rego więzienia państwa carów ja — 
początkujący literat i polityk — 
miałem się przenieść tam, gdzie nie 
sięgał ołówek cenzora rosyjskiego, 
ani rozkaz carskiego żandarma, Sa- 


ma myśl o tej możliwości zapiera- . 


ła dech w piersi i przyspieszała bi- 
cie serca. 


Pierwszym etapem mojej podró- 
ży było Wilno, znane mi dotychczas 
jedynie z literatury. Nazwiska Za- 
nów, Czeczotów, Odyńców, plejada 
profesorów uniwersytetu wileńskie- 
$o z Lelewelem na czele, a przede- 
wszystkiem gigantyczna postać 
twórcy „Dziadów“ — oto, co się 
wiązało w mym umyśle z nazwą 
stolicy litewskiej, od 30 już lat 


9 


wziętej w straszliwe kleszcze sy- 
stemu Murawjewa. Żądny więc by- 
łem niezmiernie wrażeń z Wilna 
współczesnego, skazaneśo bezape- 
lacyjnie na odpolszczenie jako „is- 
koni russkij gorod“. 

Pierwsze wrażenia dostarczały 


Podwórze domu Mickiewicza w Wilnie 


EE 1 


Kościół misjonarzy w Wilnie | 
Fot. Bułhak) 
szeregu dowodów, że wyrok ten 
jest wykonywany z całą bezwzględ- 
nością i z widocznym, oczywistym 
skutkiem. Szyldy i obwieszczenia 
— wszystkie wyłącznie rosyjskie. 


Stara Synagoga (Fot. Worobejczyk) 


Na ulicach moc mundurów rosyj- 
skich — wojskowych i urzędni- 
czych. Język rosyjski brzmi głoś- 
no i zwycięsko, a posługuje się 
nim nietylko napływowa ludność 
umundurowana, ale i miejscowa 
ciżba żydowska, tłocząca się w 
najruchliwszych punktach miasta. 
Teatr — tylko rosyjski. Jedynem 
uzewnętrznieniem się wpędzonej w 
podziemia polskości — modły tłu- 
mów po kościołach i skromna wy- 
stawa księgarni Józeła Zawadz- 
kiego, wypełniona książkami z 

arszawy, bo już oddawna miej- 
scowych polskich wydawnictw nie- 
ma, oddawna zamilkła wileńska 
piasa polska. 

Ciężkie nad wyraz wrażenia 
pierwszych kilku godzin pobytu w 
Wilnie dopiero później zaczęły 
powoli ustępować — w miarę za- 
znajamiania się z głęboko ukrytem 
pod pokostem rosyjskim, skrzętnie 
tajonem przed arg$usowemi oczy- 
ma władz zaborczych, życiem pol- 
skiem. List polecający, skierowa- 
ny do skromnego domku drewnia- 
nego na Zarzeczu, dał mi możność 
zetknięcia się z ludźmi, w tem ży- 
ciu czynnymi. 

Przez dziewięć dni słuchałem 
ich relacyj o życiu polskiem, pły- 
nącem wartkim nurtem pod urzę- 
dową powłoką rosyjskiej codzien- 
ności grodu (Gedymina, Dowie- 
działem się o pracach, prowadzo- 
nych z wielką ołiarnością wśród 
pognębionego żywiołu polskiego 
tego miasta — w tajnych szkół- 
kach polskich, po pracowniach i 
warsztatach, gdzie wyrywano z 
drapieżnych pazurów zaborcy du- 
sze młodzieży najuboższej, najbar- 
dziej zagrożonej w swej polskości. 
Dowiedziałem się o tajnych kół- 
kach robotniczych, gdzie hartowa- 
ły się umysły przyszłych działaczy 
rewolucyjnych, pochłaniając „bi- 
bułę , dostarczaną nielegalnie 
przez granicę pruską i szerzącą 
się drogami organizacyjnemi wśród 
ludności pracującej, kształcącej 
się młodzieży i radykalnie uspo- 
sobionej inteligencji  Wtajemni- 
czono mię w spory programowo- 
taktyczne, toczące się między 
przedstawicielami polskich, rosyj- 
skich i żydowskich kół rewolucyj- 
nych Wilna. Dano mi świeżo na- 
desłany numer „Przedświtu' lon- 
dyńskieśo — ów historyczny Nr. 5 
z r. 1893, mieszczący nowy pro- 
gram socjalizmu polskiego — pro- 
gram P. P.S., który wysunął ha- 
sło niepodległości na czoło postu- 
latów politycznych polskiej klasy 
robotniczej... 

Opuszczałem Wilno w całkiem 
już innym nastroju, zupełnie od- 
miennym od tego, jaki mię był 
opanował przy pierwszem zetknię- 
ciu się z tem, tak wściekle rusyłi- 


kowanem miastem. _Dziewięcio- 
dniowy pobyt w niem utwierdził 
mię w wierze, że usiłowania rządu 
carskiego, opartego o system Mu- 
rawjewa-Wieszatiela, nic tu nie 
wskórają, i że wszystkie jego wy- 
siłki rozbiją się o opór mas pol- 
skich, uświadamianych i organizo- 
wanych przez garść ofiarnych 
działaczy. . 


Zaułek wileński 


Znacznie już później miałem się 
dowiedzieć, że duszą ówczesnej 
roboty antyrządowej w Wilnie był 
Józeł Piłsudski, który—po powro- 
cie z Syberji — od szeregu miesię- 
cy działał już na gruncie wileń- 
skim, sprzęgając swe ukochane 
miasto rodzinne z wielkim ruchem, 
mającym ogarnąć później całą 
Polskę i przygotować, po latach 
25 — zespolenie ziemi Wileńskiej 
z resztą ziem odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej. 


NASH ACÓWCE na 


Korzystając z przejazdu przez 
Kowno, naznaczyłam sobie rendez- 
vous w tem mieście z moją dawną 
znajomą, która od szeregu lat go- 
spodaruje na Litwie w samem ser- 
cu Żmudzi, 

Po pierwszych radosnych wy- 
krzyknikach zasiadłyśmy do poga- 
wędki. Na proste pytanie „jak się 
żyje? pani Terenia aż zachłysnę- 
ła się od fali słów. 

— Wyobraź sobie, — mówiła — 
że tak, jak teraz, jest wieczór. Cisza 
za oknem, — Cisza w mieszkaniu. 
Drzwi pozamykane, wieje od nich 
chłód nieopalanych pokoi —Z jed- 
nego okna sączy się mdłe światło 
lampy naftowej. Jeśli zajrzysz 
przez okno, zobaczysz mnie. Siedzę 
w fotelu, otulona chustką, pled na 
nogach, słuchawki na uszach, 

Naturalnie dzień jest pogodniej- 
szy. Zimą ubielony śniegiem, roz- 
błyszczony szronem. Latem uma- 
jony najbujniejszą zielenią. Cóż 
kiedy oko nawykłe do dawnych ob- 
szarów dworskich trafia w nieda- 
lekiem polu widzenia na dachy no- 
wych chałup, Pierścień parcelan- 
tów litewskich coraz ciaśniej nas 
opasuje.. Z dawnych folwarków 
zostawiono nam w pierwszym roz- 
pędzie parcelacyjnym po 80 ha. 
na dwór, w drugiej spokojniejszej 
fali po 150 ha. Wszystkie dawne 
długi i zobowiązania, rozłożone na 
tysiące dziesięcin — spadły na ma- 
ły, okrojony warsztacik, Wiele z 
nich tej burzy nie wytrzymało, 
Obywatele zrujnowani — wyemi- 
śrowali. Ci, co zostali, przystoso- 
wali się i jakoś żyją. 

Pracujemy wszyscy bardzo. Od 
wczesnego ranka przy gospodar- 
stwie rolnem, domowem, ogrodo- 
wem. Służby domowej i folwarcz- 
nej mamy bardzo mało, Ta ważna 
oszczędność zaprowadzona wszę- 
dzie, bo robotnik litewski dość dro- 
gi i bardzo wymagający. Urodza- 
je jak w tym roku mamy świetne. 
Ceny, według tego, co mówisz, ta- 
kie jak w Polsce, choć teraz na 
wiosnę trochę drgnęły i spodziewa- 
my się zwyżki. Świadczenia so- 
cjalne również kosztowne, umilone 
jedynie niezwykłą  grzecznością 
urzędników litewskich, co wszyscy 
znajomi zgodnie podkreślają. 

ima u nas najsmutniejsza. 
Najdokuczliwiej daje się we zna- 
ki brak pisma i książki polskiej. 
Tylko w wyjątkowych wypadkach, 
umotywowanych koniecznością fa- 
chową, wolno sprowadzać „Świat“, 
„Tygodnik", czy „Wiadomości Lite- 


rackie via Paryż, lub Rygę. Rów- 
nież tą tylko drogą może wejść 
książka polska, bardzo dzięki tej 
podróży przez kilka granic droga. 
Żadne lotne bibljoteki nie mogą 
głodu słowa polskiego zaspokoić. 
Jedyne dostępne wiadomości z 
kraju — to radjo. W każdym do- 
mu jest głośnik lub słuchawki. 
Wieczorem skupia ono rodziny i 
samotników takich, jak ja. Indy- 
sidualne pozdrowienie z Polski, 
podane przez p. Stempowskiego, 
jest wydarzeniem i radością na 
długie tygodnie. 

Latem, kiedy dwory pootwierają 
zimne salony do słońca, a „górkę” 
zamieszka młodzież, inaczej wieś 
wygląda. Blizkie 
kilkokilometrowe 
sąsiedztwa wizy- 
tują się często. 
Tradycje gościnno- 
ści pielęśnujemy. 
Wśród tych ludzi, 
którzy znają się 
na wylot, gdzie 
podniety towarzy- 
skiej zewnętrznej 
niema żadnej, 
gdzie jeszcze gra- 
my w winta i pre- 
feransa — tylko tę- 
gi kieliszek wód- 
kii dobra kuchnia 
mogą stworzyć na- 
strój wesołości. 

Urządzamy la- 
tem całe wyprawy 
rzemiennym dysz- 
lem, jak się da, 
to samochodem. 
Można objechać 
pałace pełne go- 
ścinności hr. Koma- .- 


rów, — Bejsagołę, hr, Przeździec- 
kich — Rakiszki, hr. Zyberk-Plate- 
rów — MKurtowiany, Chrapowie- 


kich — Terespol, i nie ustępujące 
im w gościnności dwory sławne 
z przyjęć znakomitych Birżyniany 
— pp. Nałęcz-Gorskich, przemiłe 
Dyrwiany — P. Gużewskiej, Dżu- 
$iniany — pp. Perkowskich i wiele 


innych, Wszędzie ugoszczą, nakar- 


mią, na noc zatrzymają, jak za 
najlepszych czasów Witołdowych. 

Pytasz się o nastroje obywatel- 
stwa polskiego na Litwie, — I my 
podlegamy wahaniom i falom ogól- 
nej polityki, czasem nas trochę ko- 
kietują, to znów najskrajniej nie- 
nawidzą. Wszyscy potroszku się 
łudzimy, że może kiedyś otworzy 
się ta twarda granica dla normal- 


nych stosunków. Dzisiaj możnaby 
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powiedzieć, że są między nami 
frzeźwi, którzy nie dziwią się na- 
cjonalizmowi  litewskiemu, sami 
siebie uważają już dziś za element 
obcy. Siedzą na Litwie, bo muszą, 
ziemia jest jedyną podstawą ich 
bytu materjalneśo. Sprzedać jej 
w obecnych warunkach nie mogą, 
ale żyją myślą likwidacji i powro- 
tu do kraju. Trzeźwi kształcą mło- 
dzież przeważnie za granicą lub w 
Polsce i szykują jej przyszłość po- 
za Litwą, 


Marzyciele kochają swój dwór, 
ogród, ziemię, Może ta miłość to 
obrona -podświadoma przed rzeczy- 
wistością. O sprzedaży mówić na- 


Kurtowiany, pałac hr. Plater-Zyberk 


wet nie dadzą, marzą o zmianie 
werunków politycznych, dzieci 
kształcą na Litwie na przyszłych 
bohaterów kresowych. 


Wreszcie ugodowcy, którym do- 
brze tam, gdzie są, zmian nie prag- 


ną, byle ziemia rodziła i ceny się. 


trzymały, 


_— Cokolwiek każdy z nas mówi, 
kończyła pani Terenia, wszyscy je- 
steśmy z tutejszą tradycją i ziemią 
mocno związani, nietylko finanso- 
wo, ale i uczuciowo. : 


Trudne warunki życia potęgują 
w nas wolę wytrwania, nawet nie- 
koniecznie w sensie misji narodo- 
wej, a poprostu czysto ludzkiej: tu 
siedzieli moi przodkowie paręset 
lat, to i ja się stąd ruszyć nie dam. 


LEON CHRZANOWSKI 


TRIO RZYMSKIE 
CZY WALC NADDUNAJSKI 


Konferencja odbywająca się 
obecnie w Rzymie skoncentrowała 
na sobie uwagę kancelarji dyplo- 
matycznych całego świata. Ureśu- 
lewanie stosunków pomiędzy Wło- 
chami, Austrją i Węgrami jest 
dziś wydarzeniem wielkiej wagi. 
Przed zjechaniem się w Rzymie 
solidarnie, ołicjalnie zapewniano 
ze wszystkich trzech stron, iż cho- 
dzi przedewszystkiem o uzśodnie- 
nie zagadnień ekonomicznych. 


Prasa włoska, wiedeńska i buda- 
peszteńska przypomina, że rozpo- 
częte w Rzymie obrady są dal- 
szym ciągiem narad w Strezie, pod- 
kreślając przytem chętnie, że obra- 
dy rzymskie mogą doprowadzić do 
rozszerzenia koła obradujących — 
że są one otwarte, że powinny za- 
kończyć się ogólną naradą naddu- 
najską. 

W tych naradach in spe prasa 
włoska widziałaby chętnie udział 
Francji, Niemiec, Czechosłowacji, 
Bułgarji, Jugosławji, Rumunji i in- 
nych bliżej zainteresowanych. 

Pozorną niespodzianką stała się 
w obecnym zjeździe zapowiedź 
równoczesnego przyjazdu do Rzy- 
mu wicekanclerza Rzeszy p. von 
Pappen a. 

Aktywność von Pappen a — po- 
dróżującej syreny nęcącej porozu- 
mieniami z Rzeszą — wzmogła się 
ostatnio. W prasie budapeszteń- 
skiej publikuje on artykuł, w któ- 
rym rzuca myśli sformułowane bez 
ośródek: „Węśry mają słuszne 
prawo walczyć o rewizję traktatu 
narzuconego, a wysiłki ich w tym 
kierunku uznane są najzupełniej 
przez inne wielkie narody. A da- 
lej mówiąc o stosunkach Rzeszy 
i Węgier, wicekanclerz Pappen 
stwierdza dobitnie: „Los wyzna- 
czył Węgrom i nam wspólną drogę 
intelektualną, moralną i ekono- 
miczną. Przyjaźń niemiecko-wę- 
gierska zawiera w sobie absolutną 
wzajemność. Oba narody winny 
wzajemnie się podtrzymywać i po- 
pierać w realizowaniu swej misji 
polityczne“ (podkr. nasze), 

Te słowa wypowiada Pappen w 
przeddzień zjazdu rzymskiego —- 
podczas którego sam dąży do 
wiecznego miasta. 

Można powiedzieć, że choć ma 
pojechać tam pod pozorem zjazdu 
maltańskiego, to o ile dojedzie, nie 


ten zjazd będzie jego głównem za- 
interesowaniem. 

Na marginesie tej aktywności wi- 
cekanclerza zauważymy tylko, iż 
jednocześnie niemal omawia on w 
„Voelkischer Beobachter“ politykę 
francuską w zagłębiu Saary, rzu- 
cając zdecydowanie: „Saara jest 
nasza . Ale te twarde wywody 
nacjonalistyczne łagodzi zaraz 
skonstatowaniem, że „Saara ze 
wszystkiemi swemi możliwościami 
ekonomicznemi tworzy most, przez 
który można przejść, aby dojść do 
porozumienia duchowego i ekono- 
micznego z wielkim narodem fran- 
cuskim 

Możnaby tym ołertom von Pap- 
pen a rzucanym na zachód i na 
południo-wschód przypisywać więk- 
sze znaczenie, gdybyśmy nie pa- 
miętali, że rolą jego w polityce 
Hitlera jest składanie kuszących 
ofert. 

Kosztorysy tych ofert zazwyczaj 
później opracowuje kto inny, a 
wówczas wyłazi szydło... bezinte- 
resowności nieco specjalnej, 

„Trio“ rzymskie musi więc bar- 
dzo uważać, jeśli chce wykonać 
„invitation a la valse danubienne , 
by doprowadzić do koncertu nad- 
dunajskiego. Musi uważać, by nie 
przekształcić się wskutek obecno- 
ści von Pappen a w kwartet rzym- 
ski — bo wówczas koncert mógłby 
się odbyć wprawdzie w pięknym 
pałacu Weneckim — ale przy dość 
słabo zapełnionej sali. 


Co jest obecnie niewątpliwe i co 
zanotować należy jako objaw no- 
wy, to istotna zmiana osi obrad eu- 
ropejskich. 

Przez dłuższy czas najważniej- 
szą rolę odgrywało zbliżanie lub 
ochładzanie się stosunków francu- 
sko-niemieckich. Później osią dy- 
skusji stało się uzgodnienie zapa- 
trywań włosko-niemieckich. Obec- 
nie stwierdzamy pewne otrzeźwie- 
nie Włoch, spowodowane polityką 
Niemiec wobec Austrji  Niewiado- 
mo, czy pappenowska oferta wspól- 
nej misji dziejowej z Budapesztem 
będzie dobrze widziana w Rzymie. 
Ale przezorny i urodziwy kawale- 
rzysta-wicekanclerz przegalopował 
szybko na „most duchowego i eko- 
nomiczneśo zbliżenia Francji i 
Niemiec via zagłębie Saary... 

Tym razem syrena przestrzega! 
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płaskorzeźba dłuta 
M. Szczytt-Lednickiej 


Mussolini —- 


Na tem tle powstały nieco nad- 
mierne iluzje o tarciach włosko- 
niemieckich. 
"Bo istotne, trafne i bardzo, 
bardzo miarodajne kropki nad 
i znajdujemy w szwajcarskiej 
„Neue Zürcher Zeitung". „Włochy 
zdecydowanie odłączają się od 
Niemiec w kwestji austryjackiej i 
zdecydowanie zaznaczają swą in- 
tencję przeszkodzenia Anschlusso- 
wi wszelkiemi sposobami. Ta jed- 
nak koncepcja specjalna Włoch w 
zagadnieniu austryjackiem nie ozna- 
cza nawet najmniejszego odchyle- 
nia lub odseparowania się polityki 
włoskiej od Berlina. W szerokich 
ramach polityki Mussoliniego 
Niemcy zachowują nadal tę samą 
poważną pozycję, jaką mają od lat 
dwunastu. Tylko w sprawie Au- 
strji Mussolini idzie inną drogą, niż 
Rzesza. Zależy tylko od Berlina 
wyciągnięcie z tego konsekwencji“ 
(podkreśl. nasze). 


Pozwalamy sobie na zakończenie 
zanotować dziwną koincydencję: 
dziennik z niemieckiej Szwajcarji 
radzi Berlinowi wyciągnięcie kon- 
sekwencji z faktu, iż polityka 
Włoch i Niemiec różni się tylko w 
jednym punkcie. 

Von Pappen proponuje Węgrom 
spełnienie „wspólnej misji dziejo- 
wej . 

W Rzymie pod auspicjami Mus- 
solinieśo zjeżdżają się Dollfuss i 
Goemboes, 

Do Rzymu szykuje się jako przy- 
godny obserwator przedstawiciel 
państwa tylko na jednym punkcie 
niezgodnego z polityką Włoch. 

Narady rzymskie oficjalnie peł- 
ne ekonomicznych programów mo- 
gą zbudować nową oś europejskich 
aspiracji politycznych. 


ZIARNKO DO ZIARNKA 
A BĘDZIE MIARKA 


(10 minut w P. K. O.) 


Olbrzymie sale, wykładane w 
spokojnych tonach marmurem. Do- 
koła ścian, niby maleńkie klatki, 
boxy urzędników. Szklane płyty 
ukazują wnętrza boxów, jak dziw- 
'ne jakieś akwarja. Biurko, pochy- 
lona nad niem sylweta, stosy ban- 
knotów i srebra. Przez płaskie, wi- 
trażowe sufity sączy się mętne 
światło marcowego dnia. Kołowrót 
w drzwiach wejściowych w usta- 
wicznym ruchu. Fala ludzka wlewa 
się i wylewa od rana do wieczora. 
Czasem bryzśnie na ulicę zmiesza- 
ny gwar głosów, niczem brzęczenie 
pszczół w olbrzymim ulu. 


Centrala P. K O. ma wiele 
wspólnego z ulem. Tu ludzie zapo- 
biegliwi, myślący o jutrze, znoszą 
swoje oszczędności, Pięć złotych, 
dziesięć, rzadziej setkę, ile kto ma. 
Ten składa na urlop, inny na pre- 
zent imieninowy dla żony, tamta 
wreszcie, skromna urzędniczka na 
wypadek redukcji. Na „czarną go- 
dzinę , jak to się mówi. 


Przed okienkami długie ogonki. 
Młodzi i starzy, lepiej i gorzej 
ubrani, ładne i brzydkie. Obok star- 
szej pani w salopce, pamiętającej 
jeszcze przedwojenne czasy, bro- 
daty żydek w zrudziałym chałacie. 
Każdy trzyma szarą  książecz- 
kę w jednej ręce, a w drugiej 
banknot lub garstkę srebra. Ogon- 
ki dość szybko kurczą się przy 
okienku, lecz niemniej szybko na- 
rastają od końca, 


Dwudziesta czy trzydziesta w 
kolejce, stoi hoża dziewczyna w 
kraciastej chustce, niedbale zarzu- 
conej na ramiona. Obok postawiła 
koszyczek, z którego wygląda głów - 
ka kapusty, jakaś paczka zawinię- 
ta szarym papierem i kilka jajek. 
Dziewczyna z niecierpliwością spo- 
śląda na duży zegar zawieszony w 
sali i wzdycha: 


— Oj, jak te ludzie wolno zała- 
twiają... Wyleciałam na momencik 
i jeszcze kartofle mi się przego- 
tują... 


— Panienka składa sobie po- 
sa$?.. — zapytuję. 

— Błysk zdrowych zębów w we- 
sołym uśmiechu, Panna Marysia 
skora jest do pogawędki. 

— E.. jaki tam posag... Wczoraj 
byli u nas goście, na imieninach pa- 
ni, to przyniosłam te parę złotych, 
co mi kapnęło... Mnie tam za mąż 
nie spieszno... — dodaje po chwili. 

— Dlaczego, przecież panienka 
i młoda i ładna... 

— Ale dzisiejsze chłopy nic nie 
warte... Zakręci głowę, wyciągnie 
gotówkę i ślad po nim nie zosta- 
nie... Moja koleżanka, Stełcia, to 
miała takiego. Szofer niby, a zwy- 
czajny łobuz... Chciał się żenić, pó- 
ki ostatniej stówki z kasy nie wy- 
ciągnęła... A teraz została bez forsy 
i bez narzeczonego... 


— A na co panienka składa? 

— Sklepik sobie może kiedyś 
otworzę, albo kupię magiel... Czy 
ja wiem > 


Tuż przy Lena wspina się na 
palcach dwoje dzieciaków. Obok 
stoi mamusia, Po chwili starsza 
dziewczynka kładzie dwie ksią- 
żeczki i dwie srebrne monety. Ja- 
sny'głosik z dumą oświadcza: 

— Proszę pana, pięć złotych na 
moją książeczkę, a pięć na Jurecz- 
ka... 

Kasjer uśmiecha się, szybko za- 
łatwia maleńkich interesantów i się- 
ga po następną książeczkę, 

Szybko zawiązuję znajomość z 
dzieciakami. I dowiaduję się, że te 
maleństwa ciułają swoje grosze nie 
na łakocie, zabawki, lecz aby po- 
móc rodzicom. 

— Tatuś — szczebioce Wandzia 
-— mniej teraz zarabia, a i mamusię 
zredukowali, Składamy sobie z Ju- 
reczkiem na buciki i letnie ubranka. 
Ale nam jeszcze brakuje..—wzdy- 
cha z poważną twarzyczką małej, 
zatroskanej kobietki. 


Zgarbiony, oparty na lasce staru- 
szek. Zblakłemi oczami wodzi, po 
marmurowych ścianach i czeka cier- 
pliwie, Wdajemy się w pogawędkę. 


Ma ukochanego wnuka, który pra- 
gnie po skończeniu gimnazjum zo- 
stać lotnikiem. 

— Mam, widzi pan... — zwierza 
mi szeptem—maleńką emeryturkę. 
Cóż ja tam wydam na siebie... gro- 
sze... Na gazetkę i tytoń do fajecz- 
ki.. Życie u córki też mnie nie- 
wiele kosztuje... Więc będzie dla 
chłopaka... żeby miał spokojną gło- 
wę do ża 


W sali ruch, sai i fala ludzka. 
Przy okienkach z napisem ,,„Wpłaty 
od 10 zł' duży ruch i długie wę- 
że. To szara Warszawa reguluje za 
pośrednictwem P. K. O. wkłady, 
drobne rachunki. Elektryczność, 
$az, podatki, weksle i t. p. 

Gdzieindziej znów już mniejszy 
tłum podnosi swoje oszczędności. 
Nieoczekiwany wydatek, choroba, 
wyjazd, wreszcie zbliżająca się wio- 
sna. Czasem zabraknie kilkunastu 
złotych do pierwszego. Trzeba za- 
łatać dziurę w budżecie... 


Podziw budzi praca kasjerów. 
Przez szereg godzin zwinne palce 
liczą bez przerwy banknoty. Ani 
chwili wahania i namysłu. Wpraw- 
na dłoń rzuca na marmurową pły- 
tę srebrne monety, które brzęczą 
wesoło, jak maleńkie dzwoneczki. 
Przez ręce tych urzędników prze- 
pływają codziennie setki i tysiące. 
Wypłacają jedne, a przyjmują 
drugie. 

— Jak pan reaguje na widok 
tych kroci, które codziennie prze- 
siewa pan przez palce... — pytam 
znajomego kasjera. 

— Myślę tylko o jednem, aby się 
nie omylić i możliwie szybko zała- 
twiać interesantów. 

— Czy to bardzo męczące zaję- 
GICA 

— Z początku tak, ale potem, ta- 
ka sama praca, jak inna... 


Codziennie od wczesneśo ranka 
do późnego zmierzchu przelewa się 
fala ludzka przez olbrzymie sale 
P. K. O. Lekkomyślna do niedawna 
Warszawa poznała wartość pienią- 
dza i nabrała zaułania do własnej 
waluty. Funt się załamał, dolar 
wyczynia karkołomne sztuki, a zło- 
ty stoi mocno, jak mur. 

„Więc znoszą go ludziska w pewne 
ręce, gdzie bezpieczniejszy jest od 
schowka w starym sienniku, czy 
garnku za piecem i w dodatku po- 
rasta procentem. 
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Wielka ilość materjału bieżącego i brak miejsca w dzisiejszym numerze „Świata” 


zmuszają nas do odłożenia 


dalszego ciągu ankiety „Artyści mówią o sobie" do najbliższego numeru. Zabiorą w nim głos: Henryk Stażewski, 


Wacław Wąsowicz i Kamil Witkowski 
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MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKI 


NORA 


Ulica... 

Huczy, dudni, drga... 

Uszy Nory wyławiają dźwięki. 
Na bliskie — cofa się, dalekie — 
węszy ostrożnie. Postronek wy- 
pręża się i opada znów. Niby do- 
kuczliwy rój much, wokoło bęben- 
ków tłucze się chaos uliczny, 

Krzykliwy turkot — stój! Ci- 
chy podstępny szurgot — stój! 
stój! (Groźny trzęsący ulicą pęd 
i głośny dzwon, — stój! stój! stój! 

Na dryndy Nora nie zważa — to 
koń-zwierzę wlecze je za sobą. 

Gwar. 

Żółty, smukły pyszczek Nory 
wysuwa się naprzód i cofa się, 
podnoszą się zlekka uszy i drżą 
smukłe, owłosione miękko łapy. 
Gesto siadają płaty śniegu. Top- 
nieją na ciepłej mordce Nory. 

Człowiek stojący na drugim koń- 
cu sznurka niecierpliwi się. Kijem 
postukuje w cementową płytę 
chodnika. | 

— Cóż, Nora, niema tam przej- 
ścia? 

Suka pisnęła, machnęła łbem ku 
panu i podwinęła ogon. To znaczy 
zawsze: nie przeszkadzaj, czuwam, 
czekam na naszą chwilę, 

I kij przestaje uderzać o bruk. 
Człowiek po omacku oblicza nu- 
mery wieczornego wydania gazety: 
jeden, dwa, trzy. Jeszcze trzy. 

Nora drśnęła, pochyliła się na- 
przód, pociągnęła za sobą pozba- 
nione wzroku ciało człowieka, Prze- 
szli ulicę, 

Od pięciu lat już przechodzą ją 
tak wpoprzek i wzdłuż — codzien- 
nie — bez wypadku, A potem w 
tunel bramy, po schodach, dzwo- 


(NOWELA) 


nek — i gazeta przechodzi z rąk 
do rąk. 

Dziś pozostała ostatnia. 

Na trzeciem piętrze spadł łań- 
cuch, rozwarły się drzwi. Suka 
cofnęła się. Warknęła cicho, mięk- 
ko. Niewidomy roznosiciel zdziwił 
się, Pyta: 

— Czy ja dobrze trafiłem? Pan 
doktór? 

— Tak, tak, przyjacielu. Służą- 
ca dziś na pogrzebie matki, więc 
otworzyłem wam sam, 

Ociemniały oddał gazetę, ale 
drzwi nie trzasnęły jak zwykle, 

— (o to, chodzicie z pieskiem? 

Nora coła się za nogi pana. 

— Prowadza mnie, panie dokto- 
rze... Jestem ślepy, 

— O, ślepy? Oddawna? 

— A już ładnych kilka lat... Po- 
dobno zaniedbałem... 

I jeszcze nie zamykają się drzwi. 
Nora pochyla nos ku ziemi — wcią- 
$a. ciepłą, życzliwą woń. Chwila 
ciszy, a potem łagodnie, po przy- 
jacielsku: 

— Wejdźcie, to obejrzę wasze 
OCZY... 

Przez hall, przez salon aż do ga- 
binetu suka już nie prowadzi. Nie 
zna tej drogi. Kurczowo trzyma się 
nóg ślepego pana. 

Doktór badał oczy długo, zasta- 
nawiał się, wypytywał, wreszcie 
rzekł: 

— Może uda się jeszcze coś zro- 
bić. Sprobuję. Przyjdźcie jutro do 
mnie do kliniki, 

Niewidomy zaniemówił z wraże- 
nia... 

Ale szparko wracał ze swym 
przewodnikiem, jakby się śpieszył 
bardzo do dnia nastę- 
pnego. Wracał do ma- 
łej izdebki w pozamiej- 
skiej szopie fabrycz- 
nej, gdzie oboje—kęs 
po kęsie—zjedliskrom- 
ny posiłek, jak co dnia: 
chleb, ser i mleko, 
kupione po drodze 
w sklepiku, 


Spać? Czy można 
spać tej nocy? Wokoło 
martwa cisza, ale w 
głowie huczy—już nie 
ulica, nie miasto, jeno 
szczęście rwienaprzód 
i ponosi, jak propeller 
porywa za sobą ciężki 
bezradny kadłub.Nora 
stęka „mruczy, dobiera 
sobie miejsce—nieza- 
dowolona. Slepcowi 
zdaje się, że już widzi. 


Barwny świat powraca w natarczy- 
wych obrazach. Ulice — tunele, 
domy — góry, wyloty za miasto, 
zielone łąki zalane słońcem i obry- 
zgane kwieciem. I drogi, smukły 
pyszczek Nory... I te wierne, pa- 
trzące tyle lat za niego oczy... 
Wszystko to może zobaczy. Tak, bo 
choć znał świat barwnego życia 
dawniej — pragnął go ujrzeć 
znów, bo chóć znał każdą niemal 
subtelność kształtu swej suki, nie 
widział przecież jej nigdy. 

Kupił ją już wytresowaną — za 
ostatni grosz — byleby nie zginąć 
z głodu. I oboje przywiązali się 
do siebie, Dwoje ich było na tym 
świecie, związanych ze sobą po- 
strzępionym powrózkiem i szczerą 
miłością. Może spojrzy w jej oczy 
— podziękuje jej nietylko słowem 
i pieszczotą ręki, ale i spojrzeniem. 
Poza sobą wzajem nie znali niko- 
go. Suka jeżyła się przed obcą rę- 
ką i kryła się w szatach swego pa- 
na. Jego woń była dla niej bez- 
pieczeństwem, dotknięcie jego dło- 
ni — jedyną pieszczotą, a kalecza 
niemoc — obowiązkiem, odwagą 
przezwyciężającą wszystko — roz- 
krzyczaną ruchliwą ulicę — zło, 
z którym walczyła od pięciu lat. 
Instynkt psa udzielił się człowie- 
kowi. Wszystko, co ich otaczało 
poza granicami własnego kąta, by- 
ło grozą, czającą się stale i na każ- 
dym kroku. 

A grozę zmniejsza tylko ta 
zwartość nieustanna. Ona jedna 
mocna była ją pokonać i prowa- 
dzić ich wspólnie przetartemi od- 
dawna szlakami. Ale w ostatnim 
roku ciężkiej tułaczki groza jakby 
się zwiększyła, 

Niewidomy czuł, że Nora przy- 
warła do niego mocniej jeszcze, 
Kiedy wypuszczał z ręki sznurek, 
żeby skorzystała z wolności — nie 
ruszała się z miejsca. Mógł stać 
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godzinę — suka ani drgnęła. Nie 
umiała już chodzić bez niego. I nie 
wiadomo było już, kto z nich i ko- 
gò prowadzał. 

Przez miesiąc chodzili oboje do 
kliniki. Pierwszego dnia trudno 
było wprawdzie trafić, ale jakoś 
ludzie doprowadzili. A potem No- 
ra znała już drogę — niby do no- 
-wego prenumeratora. Cicha, rzew- 
na nadzieja rosła z dnia na dzień, 
nabierała śmiałości, entuzjazmu, 
szaleństwa. lIdąc ulicą na drugim 
końcu wyciąśniętego sznurka, nie- 


widomy mówił do swej przyja- 
ciółki: 

— Będę, piesku, widział, Będę 
widział... Spojrzę w twoje kocha- 


ne, wierne oczy i pokażę ci wtedy, 
że świat — to nietylko tunele ulic 
i klatki domów, ale pola i lasy i 
strumienie. Pójdziemy tam i bę- 


dziemy biegać i chować się przed. 


„sobą, i szukać się i radować, jak 
dzieci. 

Wiosenne słońce już przypieka- 
ło, kiedy, drżąc ze wzruszenia, śle- 
piec szedł za ciągnącą go Norą po 
raz ostatni do kliniki. Dziś zdejmie 
mu doktór opaskę — na próbę. Mo- 
że zobaczy, 

Zobaczy!!! 

— Nora, zobaczę cię! 


Ręką sukę namacał i w długiej 
jej sierści zanurzył palce... Wi- 
dział już niemal żółty, palony ko- 
lor owczarka. Nora stanęła. Zbie- 
rała w serce to dotknięcie dłoni 
pańskiej — bo znaczyło ono tyle, 
ce sięgnięcie oczyma w głąb oczu i 
najtkliwsze zrozumienie i wyznanie 
najczulszej przyjaźni A choć ko- 
łysała się z lubością na nogach, 
choć pod dotknięciem karesu 
grzbiet wyginała — ciągnęła już 
naprzód, wdrożona w tę służbę sta- 
łą a nieprzerwaną i opiekuńczą. 

Ruszyli dalej. Bo w życiu suki 
były dwie tylko drogi — z wilgot- 
nej izdebki poprzez tunele ulic, po 
klatkach schodowych i z powrotem 
-— do tejże izby. A obie drogi nie- 
odmiennie prowadziły do serca pa- 
Ga à 

Doktór zdjął opaskę... 

Łagodne światło dnia a wraz z 
niem dziwne, zapomniane niemal 
kształty przedmiotów i ludzi oszo- 
łomiły ślepca. Spadły mu na mózg, 
pozbawiony przez lata wzruszeń 
wzrokowych i rozjaśniły go bły- 
skiem pragnienia i łzami spływa- 
jącej radości. 

— Nora! 

Dopadł ryżeśo, smukłego pyszcz- 
ka. Tak, tak... Nie inaczej ją sobie 


wyobrażał, Spojrzał w wierne psie 


Oczy, 
Suka machnęła ogonem — wi- 
dział... Lizała mu ręce — już nie- 


tylko czuł, ale widział czerwony 


ozór,.. Jeno że Nora nie widzia- 
ła go. 
Nora była ślepa. Kiedy i jak 


oślepła w ciężkiej pracy — nie wie- 
dział, Osunął się na podłogę i 
przytulił drogi łeb niewidomej suki 
do twarzy. Łzy bólu serdecznego 
zrosiły kudłatą jej głowę. Radość 
widzenia straciła urok, Zagasły te 
oczy psa, które w ciągu lat wielu 
oglądały świat dla niego. Zgasły 
w ciężkiem, codziennem  jarzmie 


obowiązku. Nie było czasu nawet 
na piśnięcie, 
Po chwili Nora wysunęła się 


z ramion pana i pociągnęła go za 
sobą ku drzwiom. Roznosiciel ga- 
zet podążył za nią — na wyprężo- 
nym powrózku, Czyż mógł jej dać 
poznać, że z wiernych, opiekuń- 
czych jej usług już nie korzysta? 

I widziano ich znów, jak prze- 
chodzili wpoprzek i wzdłuż ulic — 
razem, zawsze razem — ślepa, pro- 
wadząca suka i widzący, idący za 
jej przewodem człowiek. Wędro- 
wali związani powrózkiem i naj- 
szczerszą dozśonną przyjaźnią. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


Zakład Centralny: Warszawa, Al. Jerozolimska 1 


Adres telegraficzny: Krajobank 


Kàpitar I rozer Wy | ASO POZ 
Wkłady i lokaty . . . z WYSZŁA 
Ogólna suma udzielonych kid RERA 
Suma BIANSOWA ao E E 0x T l. 


Ogólny obrót 


Telefon (Centrala): 8-02-60 


221 047.460 
167.697.687 
1.860.570 654 
2.130.100.734 


Zł. 15.301.712.000 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


Przyjmuje wkłady terminowe, na rachunki czekowe i na książeczki oszczędności. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


jest największą instytucją kredytu długoterminowego w Polsce | 


Ogólna suma pożyczek w listach zastawnych i obligacjach wynosi Zł. 823.223.681 


19 oddziałów w najważniejszych ośrodkach gospodarczych Polski. 


Korespondenci we wszystkich większych centrach finansowych świata. 
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Rys. A. Kamieńskiego. Koncert Wł. Żeleńskiego 


LEOPOLD BINENTAL 


60-LECIE WARSZ. TOW. 


w sali Ratuszowej 


MUZYCZNEGO 


50-LECIE SZKOŁY TOWARZYSTWA 


Muzyczne 
jubileusz 


Warszawskie Towarzystwo 
przeżywa wielkie dni: święci 
60-cioletni szerzenia w społeczeństwie na- 
szem miłowania į pojmowania sztuki mu- 
zycznej, oraz jubileusz półwiekowej pracy 
na gruncie edukacji muzycznej. 

Uroczystości Warsz. Tow, Muzycznego 
są jednocześnie świętem tych wszystkich, 
którzy potrafią odmierzać wartości długo- 
trwałego, ofiarnego artystycznego czynu 
zbiorowego na wagach ogólnych poczynań 
kulturalnych. Ciężar gatunkowy tych war- 
tości godny jest tem większej uwagi i po- 
dziwu, że Warsz. Tow. Muz. nie zawsze 
płynęło z prądem zainteresowań otoczenia, 
a jednak zdołało utrzymać się w rzędzie 
zahartowanej gwardji strażników dobra 
artystycznego. 

Historja powstania W, T. M. sięga roku 
1871-ego, czasów więc, w których na tere- 
nie muzycznym Warszawy rozsiadły się 
gesto chwasty. Brakowało wtedy przede- 
wszystkiem placówki, mającej na celu 
ujęcie życia koncertowego w karby zgóry 
uplanowanej metody. 

Wysiłki w tym kierunku czyniono od 
początku w. XIX-go, W kronikach z tą 
sprawą związanych sąsiadują obok siebie 
nazwiska polskie i niemieckie, Wśród tych 
ostatnich jest i nazwisko Amadeusza Hoff- 
manna, sławnego romantyka, którego buj- 
ny temperament twórczy  krystalizował 
sie nietylko w słowie, ale i w dźwięku. 
Dzięki Hoffmannowi powstaje Towarzystwo 
Muzyczne w r. 1805-ym. Koncerty „hoff- 


mannowskie' trwały krótko — europejskie 
,„przetasowanie' sił politycznych kładzie 
rychło kres publicznym, perjodycznie się 
odbywającym pokazom muzycznym. 

W r. 1815-ym powstaje , Towarzystwo 
przyjaciół muzyki kościelnej”, trwające 
prawie do czasu powstania listopadowego. 
W r. 1817-ym ukazuje się nowe zrzeszenie 
muzyczne, ale żywot jego jest niedługi. 


Władysław Wiślicki 
16 | 


Czyniono jeszcze i inne podobne próby w 
czwartym dziesiątku lat ubiegłego stule- 
cia, ale bez istotnego skutku. 


Rok 1870-ty jest pamiętny. Na widow- 


ni życia muzycznego zjawia się „mąż sil- 
nej woli”, nauczyciel muzyki, Władysław 
Wiślicki, ojciec duchowy Towarzystwa, 
obchodzącego obecnie brylantowe gody 
swych zaślubin z Muzyką. 


Szlachetna inicjatywa Wł. Wiślickiego 


znalazła oddźwięk u kilkunastu „ludzi 
dobrej woli” i dnia 15 stycznia 1871-ego 


roku odbyło się zebranie w lokalu Resur- 


sy Kupieckiej, na którem rozpoczęto wer- 
bunek na członków Towarzystwa, a w 
kilka tygodni później pierwsze walne 
zóromadzenie faktycznych członków T-wa, 
Było ich 307-iu. 

W rzędzie pionierów świadomego sze- 
rzenia kultury muzycznej stanęli obok 
Wiślickieśo: Stanisław Moniuszko; Józef 
Sikorski, redaktor „Ruchu muzycznego; 
Adam Minchejmer; Józef Wieniawski; 
Jan Kleczyński, krytyk i chopinolog; 
Ludwik Grossman; Marja Kalergis (Mu- 
chanowowa), uczenica Chopina i inni. 

Berło dyrektorskie otrzymał wybitny 
pianista i kompozytor Aleksander Za- 
rzyckii W marcu 1871-ego roku otwarto 
w salach Redutowych lokal  Towarzy- 
stwa. 

Od tego czasu — w ciągu wielu 
dziesiątków lat — W,T.M. jest promo- 
torem ruchu koncertowego, rozwijającego 
się w tempie, zależnem od tego, w czyich 


o 


rękach spoczywa ster rządów T-wa, w 
związku z tem, jaki oddźwięk znajdują 
w społeczeństwie wysiłki artystyczne 
T-wa, i | 

Od momentu inauguracji W.T.M i 
pierwszego publicznego wieczoru muzycz- 
nego, przezeń zor$anizowanego, rysuje 
się na tle poczynań T-wa przebogata ga- 
lerja warszawskich znakomitości muzycz- 


nych i obcych sław estradowych, Wyła- 


nia się wizja minionych czasów, staje 
przed nami „stara Warszawa“ — ta „ka- 
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retowa i powozowa — bywalczyni w sa- 
lach koncertowych na placu Teatralnym... 

Przytoczę nieco cyfr i danych, doty- 
czących artystycznej działalności T-wa — 
np. z roku 1895-ego (na podstawie spra- 
wozdania Aleksandra Polińskiego): kon- 
certów dano wówczas 28 większych i 3 


mniejsze wieczory, 1 koncert na rzecz 


rodziny po zmarłym Janie Kleczyńskim 
i 1 wieczór benefisowy dyrekt, T-wa. 
Brało w nich udział 76 solistów — m, in.: 
Barcewicz, Al. Bandrowski, H. Melcer, 
J. Śliwiński, Em, Młynarski, K. Jaczy- 
nowska, J. Hofman, Burmester, T. Carre- 
no, Teresina Tua, Battistini etc. 

Po Al. Zarzyckim stanowisko dyrek- 
tera T-wa objął Józef Wieniawski, po 
nim zaś Władysław Żeleński. Czwartym 
z kolei był Zygmunt Noskowski, Czasy 
jego dyrektorstwa trwały od r. 1880 do 
1902-ego. Końcowe lata zarządzania przez 
niego sprawami T-wa zbiegły się z po- 
czątkiem działalności Filharmonji, Warsz. 
Tow. Muzyczne musiało, siłą rzeczy, zre- 
zyśnować z przodownictwa w życiu kon- 
certowem stolicy, „Od tej chwili trzeba 
było przewekslować działalność T-wa na 
boczne dotychczas tory — na tory dzia- 
łalności pedagogicznej. 

W latach „przedfilharmonijnych” pra- 
cowano w Towarzystwie zawzięcie. Two- 
rzono rozmaite sekcje: miłośników mu- 
zyki kościelnej; Moniuszkowską; Chopi- 
nowską; naukową, Rozbudowywano bibljo- 
tekę, śromadzono zbiory muzyczne, Ufun- 
dowano w r. 1879-ym płytę marmurową 
w kościele Ś-eśo Krzyża, w miejscu, 
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Aleksander Zarzycki 


gdzie serce Chopina spoczywa, Wysta- 
wiono pomnik Chopina w Żelazowej Wo- 
li (w r. 1894-ym); pomnik Moniuszki w 
kościele Wszystkich Świętych itd. it. d 
Pamiętano o wszystkiem, każdą zdrową, 
pożyteczną myśl w czyn wcielano, 

W ciągu dwudziestu kilku lat (po 
otwarciu Filharmonji) na maszcie Towa- 
rzystwa wywieszano sztandar pedago- 
óiczny. Ś.p. Bolesław Domaniewski, ja- 
ko dyrektor T-wa i Szkoły (następca 
Mieczysława Karłowicza, który piastował 
urząd dyrektorski w latach 1905 — 6) był 
dzielnym obrońcą spraw pedagogicznych. 
Za jego czasów Szkoła: (która w roku 
1919-ym przekształcona zostaje przez 


Józeł Wieniawski 


Min, Sztuki i Kultury w „Wyższą Szkołę 
im, Chopina”) rozwija się nader szczę- 
śliwie. Popularność jej w społeczeństwie 
wzrasta — w roku szkolnym liczy zgórą 
700 uczniów! 

Nie sądzimy jednak, że od czasów po- 
wstania Filharmonji działalność Towa- 
rzystwa — poza akcją pedagogiczną — 
zamarła. Nie, wyraziła się jeno w formie 
odmiennej, W jakiej — o tem w następ- 
nym artykule. Będzie w nim mowa także 
o historji Szkoły T-wa (sięgającej swym 
początkiem roku 1884-ego), jak również 
o poczynaniach T-wa lat ostatnich pod 
znakomitem kierownictwem obecnego dy- 
rektora Warszawskiego Tow. Muzyczne- 
$o i „Wyższej Szkoły im. Chopina”, Ada- 
ma Wieniawskiego, 


Ilustracje do niniejszego artykułu pochodzą 
ze zbiorów Warsz. Tow. Muzycznego 


17 


Prok Aleks, Michałowski 


Jubileusz 
znakomitego pianisty 


Za kilka dni artystyczna i kulturalna 
Warszawa obchodzić będzie rzadkie świę- 
to muzyki polskiej — 65 lecie pracy zna- 
komitego pianisty, Aleksandra Michałow- 
skiego. i 

Niema chyba człowieka, któryby nie 
znał tego nazwiska, Michałowski, mi- 
strzowski odtwórca  przedewszystkiem 
Chopina, czarował swoją grą całe poko- 
lenia i wychował całe pokolenia świe- 
tnych pianistów. W czasach niewoli był 
on niejako symbolem narodowości. Gdy 
śnębiono drukowane i żywe słowo, on to- 
nami pieśni polskich krzepił serca i harto- 
wał do walki o lepszą przyszłość. 


Aleksander Michałowski urodził się 17 
maja 1851 r. w Kamieńcu Podolskim. Pet- 


na uroku i rozśpiewana ziemia, czar poe- 


zji Słowackiego, ich dziwny smęt, połą- 
czony z zadumą krajobrazu, nie pozostały 
bez wpływu na artystyczną strukturę pia- 
nisty, Przez całe życie wyśpiewuje tęskno- 
tę, jaką nasiąknęła młoda i wrażliwa du- 
sza — jest nawskroś polski w swoich in- 
terpretacjach. 


W r. 1867 wyjeżdża na studja do Lip- 
ska i kształci się pod kierunkiem Moche- 
lesa, oraz Cocciusa, Pierwszy jego wy- 
stęp w Gewandhauzie był zapowiedzią 
wspaniałej karjery. 

Po krótkim pobycie w Berlinie, wrócił 
do kraju i dał się słyszeć w 1874, Zdo- 
był takie powodzenie, że osiadł na stałe 
w ukochanej Warszawie, rozwijając z roku 
na rok coraz wspanialej swój fonomenalny 
talent, poświęcając się specjalnie Bachowi 
i Chopinowi, W r, 1891 został profesorem 
K. onserwatorjum. 


Życie Michałowskiego to pasmo usta- 
wicznej pracy i artystycznego tryumfu. 
Podniósł muzykę polską na wyżyny do- 
skonałości i nie zdradził jej ani razu. 

Hołd, jaki mu złoży stolica, będzie zale- 
dwie skromnem podziękowaniem za bo- 
gate skarby talentu, którym hojnie obda- 
rza i szałuje po dzień dzisiejszy. 


uk 
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Trwałość wawrzynów 


Jak długo pozostaje świeży ten 
bobkowy liść, z którego uwity jest 
wieniec laurowy, zdobiący głowy 
sławnych ludzi? — Sami zaintere- 
sowani skłonni są przypuszczać, że 
trwałość wawrzynu jest wieczna. 
Historja jest innego zdania. A co 
innego jeszcze mówi szary tłum, 
ten tłum, którego głosy składają 
się na tak zwaną „opinję najszer- 
szych mas . 


Świetną na ten temat ankietę 
przeprowadził tygodnik francuski 
„Marianne . Zapytał czternastu 
anonimowych „małych ludzi , co 
wiedzą o dwudziestu dwuch „lu- 
dziach wielkich“. Rezultaty były 
oszałamiające! 


Wśród zapytywanych był kelner, 


policjant, handlarz uliczny, listo- 
nosz, „paniusia z drobnego mie- 
szczaństwa, modelka z magazynu, 
prostytutka, urzędnik, hafciarka, 
węślarz, hotelarka, uliczny zamia- 
tacz, „podręczna od krawcowej i 
konduktor tramwajowy. 


Każdemu z nich zadano trzy py- 
tania przy nazwisku sławnego czło- 
wieka: „Kto to jest? — Czego do- 
konał? — Czy żyje? 


Lista sław zawierała nazwiska: 
Bergson, Pélissier, Lenin, M. Che- 
valier, R. Poincaré, Sara Bernhardt, 
Pani Curie, Gaby Morlay, Jaurès, 
Ladoumegue, Einstein, Trocki, Lan- 
dru, Rodin, Generał Boulanger, 
Baudelaire, Wilson, Anatol Fran- 
ce, Mussolini, Mac-Donald, Bleriot, 
Profesor Freud. 


I cóż się okazało? 

O Bergsonie, Einsteinie, Freudzie 
— prawie nikt nic nie wiedział. Na- 
tomiast o pani Skłodowskiej-Curie 
połowa zapytanych dała zupełnie 
ścisłe odpowiedzi, podkreślając za- 
równo poszukiwania na polu ra- 
djum, jak i walkę z rakiem, prowa- 
dzoną przez naszą uczoną (którą 
zresztą francuzi uważają zawsze za 
swoją). 


Mężowie stanu mieli więcej 
szczęścia — zwłaszcza ludzie czy- 
nu, przywódcy mas. 


O Poincarć wiedzieli wszyscy, 
kim był, jednak trzy paniusie orze- 
kły, że już umarł. Lenina połowa 
zapytanych określiła dokładnie, 
dwoje jednak sądziło, że żyje. O 
Trockim 10 osób wydało sąd zgod- 
ny z rzeczywistością, z tych dwie 
uśmierciły już wygśnańca, Wilson 


zdefinjowany został prawidłowo 
przez dziewięć osób, z tych sześć 
orzekło, że żyje. Jauresa postać 
i rolę dobrze określiło osób dwa- 
naście (prawie wszyscy) — nato- 
miast Mac-Donald przedstawiał im 
się raczej mętnie: 6 osób dało od- 
powiedź trafną, 2 — że to aktor fil- 
mowy (jako że Jeannette Mac Do- 
nald widocznie), 5 osób podarowa- 
ło angielskiego polityka ...Ameryce. 


Niektóre odpowiedzi nie pozba- 
wione były humoru. 


Węglarz orzekł: „To ameryka- 
nin, nosi okulary . 


Zamiatacz: „To premjer angiel- 
ski, ma ładną córkę . | 


Urzędnik zaś: „To anglik, typ od 
konferencji, do niczego . 


Jak widać, niedość jest być wiel- 
kim mężem stanu i figurować co- 
dzień w gazetach, aby zyskać 
wszechświatową popularność, Na 
to trzeba dokonać czegoś istotnie 
niezwykłego. Na to trzeba być... 
conajmniej Mussolinim. Bo, jak 
się okazuje, „mały człowiek we 


Francji wie doskonale, kim jest 
Duce. 

Nie było ani jednej mylnej 
odpowiedzi. Niektóre natomiast 
bardzo charakterystyczne. 

Kelner -powiedział: „Dyktator 


włoski — niewiadomo czego chce . 
Mieszczka: „Dyktator włoski 
— zawsze konno — piękny męż- 
czyzna , 
Modelka z magazynu: „Dyktator 
— bardzo go lubię . 


Mr 


Prostytutka: „Dyktator włoski — 
bardzo przystojny, bardzo silny . 


Listonosz: „Szef partji faszy- 
stowskiej — nie znoszę go”, 


Hafciarka: „Wódz faszyzmu — 
bardzo przystojny“. 


Urzędnik: „Szef rządu włoskiego 
— podziwiam go — to genjusz . 


Zamiatacz: „Dyktator włoski — 
znowu sieje wojnę . 


„Podręczna : „Cesarz włoski 
czyli Duce — on jest bardzo zły . 


Konduktor: „To Duce włoski — 
trzeba, aby te jego sztuczki naresz- 
cie się skończyły . 


Okazuje się, że tłum francuski 
nietylko wie, kim jest Mussolini, ale 
ustosunkowuje się do niego nader 
wyraźnie, dodatnio lub ujemnie. 


Uświadomienie polityczne naj- 
szerszych warstw we Francji stoi 
niewątpliwie bardzo wysoko. 


W dziedzinie sztuki rezultaty an- 
kiety były rozmaite. 


O Morysiu Chevalier na 14 osób 
13 wiedziało dokładnie, kim jest. 
Rzecz charakterystyczna: znają go 
nie jako francuskiego komika ze 
scen paryskich — lecz jako aktora 
filmowego, grającego po angielsku. 
(Potęga filmu!). 


Nie wszystkim się Moryś podoba. 


Modelka mówi: „On mnie nudzi 
— poco śpiewa po angielsku?“ 


Prostytutka orzekła: „Uważam, 
że on jest trochę wulgarny . 


Urzędnik: „To marny aktor, nie- 
cierpię go . 


Cóż, trudno być prorokiem we 
własnym kraju... 


O Sarze Bernhardt, od kilkuna- 
stu lat nieżyjącej tragiczce francu- 
skiej, wiedzieli wszyscy. Niektórzy 
dodawali nawet szczegóły. Model- 
ka: „Ona miała drewnianą nogę”. 
Prostytutka i hafciarka wiedziały, 
ze Sara grała w „Orlątku'. Że ar- 
tystka nie żyje, że zmarła w wieku. 
podeszłym — wiedzieli wszyscy. 


Gorzej się dzieje najwybitniej- 
szej aktorce młodego pokolenia, 
Gaby Morlay, grającej na scenach 
Paryża i w filmach. Zna ją 12 osób 
— ale właśnie z kina. W porów- 
naniu z Rodinem wyszła jeszcze 
Gaby obronną ręką: o wielkim rzeź- 
biarzu tylko 4 osoby wiedziały, kim 
był, a i te przypuszczały, że żyje. 


Literatura jest widać popular- 
niejsza od rzeźby. Pomimo że za- 
pytywano o pisarzy, którzy nigdy 
nie tworzyli dla tłumów, o Anatolu 


France 9 osób odpowiedziało z sen- 
sem, a o Baudelairze 5. 


Najszerszą popularnością cieszą 
się sportowcy, wynalazcy, i... mor- 
dercy, 


O cykliście Pelissier dokładnie 
poinformowani byli wszyscy, o 
szybkobiegaczu  Ladoumegue 10 
osób, o Ludwiku Blériot, chwale 
awjacji francuskiej, bez wyjątku 
wszyscy wiedzieli, kim jest, a poło- 
wa dodała nawet, że pierwszy prze- 


leciał La Manche. 


Wszyscy też, jak jeden mąż, nie- 
omylnie orzekli, kim był Landru i 
czego dokonał, Sypały się epitety: 
Satyr, Sinobrody, morderca kobiet, 
etc. Konduktor tylko dodał: „To 
jest jakoby morderca — bo on się 
nigdy nie przyznał...“ 


Ankieta paryska rzuciła niezwy- 
kle ciekawe światło na pojęcie 
„sławnego człowieka“, uwydat- 
niając, jakie kateśorje ludzi cie- 
szą się dziś najszerszym rozgłosem. 
Dała pozatem częściowo odpowiedź 
na pytanie, jakie warstwy z pośród 
„szarych ludzi najbardziej są 
oczytane, najżywiej interesują się 
tem, co je otacza. 

Najpełniejsze, prawie bezbłędne 
były odpowiedzi policjanta. Wie- 
dział nawet, że Baudelaire napisał 
„Les fleurs du mal“, France'owi zaś 


przypisał „Le rouge et le noir — 
co nie jest pozbawione pewnych 
asocjacji, gdyż myślał zapewne o 
„Lys rouge . | 


Drugie miejsce przyznaćby nale- 
żało prostytutce, której odpowiedzi 
zdradzają niezbicie, że miała do 
czynienia z ludźmi inteligentnymi. 
Nic nie wiedziała tylko o Bergsonie, 
Freuda określiła jako „moraliste“, 
c Baudelairze zato: „Pisarz, Zmar- 
ły. Słyszałam, że są ludzie chorzy, 
którzy lubią go czytać . 


Modelka dała kilkakrotnie za- 
bawne odpowiedzi z punktu widze- 
nia wyłącznie estetycznego, zgodnie 
ze swym zawodem. Panią Curie 
określiła: „Stara kobieta, bardzo 
sławna, Widziałam ją na filmie. 
Źle się ubiera“. O Pelissier: „Cy- 
klista, ładny chłopak“. O Ladou- 
meśue: „Szybkobieśacz, ma nogi 
jak struś. O Jauresie natomiast: 
„Jest taka stacja w kolejce pod- 
ziemnej, Nic więcej o nim nie 
wiem |. 


Z. N. Ch. 


Od Redakcji. 


Pragnąc dać naszym czytelnikom 
obraz zainteresowań szerokich rzesz 
pracujących w Polsce, rozpoczęliś- 
my podobną ankietę, której wyniki 
podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Świata“. 


ZNAWCY (YGARI 


SPRÓBUJCIE NOWYCH 


OYGADETEK „LICIA 


CENA $SZI-172. 


ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
W DOMU ARTYSTÓW 


im. Stryjeńskiego na Głodówce 


k. Zakopanego 


WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA 


Riunione Adriatica di Sicurta 


Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Tryjeście 


Dyrekcja na Rzeczpospolitą Polską 
Warszawa, Moniuszki 10. (Gmach własny). Telefon: Centrala 546-00 


ROK ZAŁOŻENIA: POCZĄTEK DZIAŁALNOŚCI W POLSCE: 


1-838 840 


KAPITAŁY GWARANCYJNE TOWARZYSTWA: 


OKOŁO MILJARDA LIRÓW IT. 


Przyjmuje Ubezpieczenia: 
NA ŻYCIE, OD NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLIWYCH 
WYPADKÓW, OD ODPOWIEDZIALNOŚCI CYWILNO- 
PRAWNEJ, OD OGNIA, KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 


(Na terenie Małopolski) 1 


W roku 1932 wyołaciło Towarzystwo odszkodowań w samej Polsce na sumę 
przeszło 3 miljonów zł. w tem w działach ubezpieczeń od odpowiedzialności 
cywilno-prawnej i od następstw nieszczęśliwych wypadków około '/, miljona zł. 


Przedstawicielstwo w Wilnie: Wilno, ul. Wielka 26 2 
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Instytut Propagandy Sztuki orga- 
nizuje w okresie świąt W. N. wy- 
cieczkę dziesięcio i siedemnasto- 
dniową do nowowybudowanego 
schroniska artystów im. Karola 
Stryjeńskiego na Głodówce (p. Bu- 
kowina). 


Koszt wycieczki z przejazdem 
w obie strony wraz z całkowitem 
utrzymaniem wynosi za 10 dni zł. 
85, za 17 dni — zł, 120. Artyści 
plastycy, muzycy i literaci korzy- 
stają ze znacznych ulg, Wyjazd 29 
b. m. Informacji udziela kancelarja 


IPSu, Królewska N: 13, w godz. 


12 — 14. 
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UROCZYSTE POWITANIE P. WOJEWODY 
MARJANA ZYNDRAM - KOSCIAŁKOWSKIEGO 


jako Tymczasowego Prezydenta m. st. 
w sali Rady Miejskiej i wręczenie adresu przez orga- 
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40-letni jubileusz pracy 
zawodowej 


Dr. A. F. PHILIPS, 


Naczelny Dyrektor 
Przewodniczący Rady Nadzorczej Polskich 


Koncernu Philips, 

Zakładów Philips S. A, w Warszawie, 

Pionier przemysłu żarówkowego i radjo- 

wego w Europie obchodzi 40-letni jubi- 
leusz swej pracy zawodowej 


"BAR PRZY RESTAURACJI I KAWIARNI 


- "FOT J. MALARS Ki. 


Warszawy 


Antonim Menclem i 
Prosnowskim na czele). 


nizacje i instytucje społeczne i gospodarcze stolicy. 
(W środku Pan Prezydent i Komitet Uroczystości 
z pp. Prezesem lzby Rzemieślniczej w Warszawie, 


Dyrektorem Władysławem 
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Policjant a „Bagaż sentymentalny” 


Niedawno z ust jednej z naszych 
intelektualistek usłyszałem, że woj- 
sko to barbarzyństwo XX wieku, to 
szkoła pijaństwa i rozpusty... 

W trzy tygodnie później zmuszo- 
ny byłem zasiąść za stołem z tą pa- 
nią, podczas pewnego bankietu. Po 
dwuch godzinach nasza apostołka 
podwójnej wstrzemięźliwości i kul- 
tury była rozkosznie podchmielo- 
na, a po trzech jeden z panów mu- 
siał ją odwieźć do domu i... bestja 
nie powrócił więcej. Byli tacy, co 
mu zazdrościli,.. 

Znałem inną panią, też intelek- 
tualistkę, która dowodziła, że w 
wojsku człowiek rozleniwia się i 
śłupieje, że brak mu strawy ducho- 
wej. Akurat tego dnia otrzymałem 
list od sierżanta z garnizonu kreso- 
wego, donoszący o założeniu bibljo- 
teki, ogniska i sekcji kulturalno- 
oświatowej. Podczas gdy pani ta 
zwykła była grywać całemi nocami 
w bridge a, opowiadając przytem 
anegdotki, od których mój sierżant- 
korespondent zarumieniłby się na- 
pewno. 

Ale niechęć pewnych słer do woj- 


HOTELU EUROPEJSKIEGO 


Wejście od placu Józefa Piłsudskiego, róg ul. Ossolińskich. 


Wykwintne urządzenie — doskonała kuchnia niskie ceny 


20 


ska jako instytucji (boć pojedyń- 
czy wojskowi mogą często być 
„szczęśliwemi wyjątkami ) jest je- 
szcze niczem wobec niechęci i nie- 
życzliwości dla policji Policjant 
w pojęciu trzech-czwartych polskiej 
inteligencji, to wciąż jeszcze ten 
moskiewski stupajka czy niemiecki 
zbir, to gnębiciel, łapownik, kat, 
szpieg i złodziej. Nie przeszkadza 
to zresztą tym, co tak myślą, szu- 
kać przy pierwszej lepszej okazji 
pomocy tego właśnie znienawidzo- 
nego policjanta .. 

I tu przechodzę do sedna rzeczy. 

Znalazła się jednak kobieta inte- 
ligentna i utalentowana, która 
wbrew atawizmowi, wbrew poję- 
ciom większości swych siostrzyc, 


odważyła się nietylko napisać po- 


chwałę policjanta polskiego (mimo, 
że ten policjant zastosował do niej 
surowy przepis prawa), ale pomy- 
ślawszy głębiej, zrozumiała, że pod 
óranatowym mundurem często bije 
serce stokroć więcej ludzkie, uczci- 
we i ofiarne od tych, których właś- 
ciciele miotają nań oszczerstwami. 
Posłuchajmy: 
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ASPIRIN 


Do nabycia we wszysikich aptekach. 


„Policjant polski jest niemal 
tak smutny, jak polski film. W ni- 
czem nie przypomina swego dow- 
cipnego francuskiego kolegi, albo 
angielskiego „Bobby“, najpopular- 
niejszej postaci Londynu... Bo ota- 
cza go niechęć. Bo każdy niemal 
obywatel trzyma stronę jego prze- 
ciwnika... Staje się nam bliski do- 
piero wtedy, gdy padnie od kuli 
bandyty. Wtedy dzienniki rozpisu- 
ją się o „żywiołowej manifestacji 
ludności , a tymczasem ten biedak 
jest za życia więcej ofiarą obowiąz- 
ku, niż po Śmierci... 

Trzeba dopomóc policjantowi. 
Wobec tego, że nie może zawsze 
być z nami, my powinniśmy być 
z nim. Trzeba go szanować... dla- 
tego, że stoi za nim sama Rzeczpo- 
spolita *), 

A cóż natchnęło autorkę do zaję- 
cia tak przychylnego stanowiska? 
— Może romans z ognistym aspi- 
rantem? Albo odnalezienie skra- 
dzionej torebki?... — Nie. Popro- 
stu posterunkowy Nr. 1796 (Autor- 
ka podaje numer) wlepił jej karę 
za chodzenie po torze kolejowym. 
A gdy w zwykły „nasz sposób za- 
częła protestować i wskazując na 
pasącą się obok kozę (małopolskie 
koleje lokalne są bardzo tolerancyj- 


ne), ironizowała: — „To ukarz pan 
i tę kozę' , — posterunkowy Nt 1796 
odparł: 


— Koza stworzenie bez rozumu. 
Panna Jola Fuchsówna, autorka 


ślicznej książki — „Bagaż Senty- 
mentalny' — zrozumiała. Zrozu- 
miała, że „ludzie stworzeni na 


obraz i podobieństwo boskie, obda- 
rzeni rozumem i wolną wolą nie 
powinni zachowywać się jak ko- 
zy wobec policjanta spełniające- 
go swój obowiązek. 

Jim Poker 


< z a 


*) Jola Fuchsówna „Bagaż sentymen- 
talny', nakładem S. A. Krzyżanowskiego, 
Kraków, 1934. 
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Gierasieński w Majesticu 


Pojawienie się Gieraieńskiego na sce- 
nie zgóry zapowiada dobry humor i do- 
brze usposabia publiczność, która się na 
tym świetnym aktorze — uosobieniu naj- 
lepszego humoru — dotychczas nie zawio- 
dła. Ostatnia jednak rewja p. t , Śmiej 
się' w kinie „Majestic' daje wyjątkowe 
pole do popisu Gierasieńskiemu, który roz- 
śmiesza do łez swoim specyłicznym humo- 
rem i realistycznym komizmem, wywołu- 
jąc spontaniczną wesołość i huragany 
braw. Już dawno publiczność warszawska 
nie miała możności zachwycać się tym ko- 
mikiem z bożej łaski w tak doskonałym i 
zabawnym repertuarze. 

Na ekranie potężny, o silnem napięciu 
dramatycznem film p. t. „„Głos skazańca”. 


„Zdobyć cię muszę..." 
w kinie „Stylowy“ i „Adrja” 
(Krk.). Po długich, coś dwuletnich pe- 


rypetjach trafił film z Janem Kiepurą na 
polskie ekrany. Trzeba było aż zmiany... 
międzynarodowych stosunków politycz- 
nych, abyśmy mogli ujrzeć w Warszawie 
słynnego śpiewaka. 

Przedewszystkiem wykonawca roli głów- 
nej —— Kiepura. Głos, który mu przyniósł 
wawrzyny na całym świecie, nic nie stra- 
cił na wartości. Melodyjne pieśni (muzy- 
ka Bron. Kapera, również Polaka) brzmią 
czysto, jak w najlepszej akustycznej sali 
koncertowej. Pod względem wokalnym 
występ Kiepury wypadł bez zarzutu. 

Dodać należy, że trzy czołowe piosenki 
śpiewa Kiepura po polsku. 

Jako aktor — Kiepura jest 
słabszy, w porównaniu jednak do swych 
pierwszych ról filmowych poczynił znacz- 
ne postępy. 

Nieliczne zresztą braki wyrównuje do- 
skonała inscenizacja i reżyserja Joe Maya 
oraz partnerzy, a przedewszystkiem zna- 
komity komik francuski Loucien Barroux 
(film oglądamy w wersji francuskiej). 

Scenarjusz filmu zwarty, szereg sytua- 
cji szczerze zabawnych, dużo oryginalnych 
pomysłów w inscenizacji. 


znacznie 


Pip 


POMADKA 


 SZACHA 


w różnych odcieniach. 
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PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi od redakcji. 
P. Jadwidze W-skiej z Ostrołęki, Przy 


suchej i łuszczącej się skórze specjalnie 
skuteczny jest krem ziołowy „Antiba', 
wcierany w miarę możności w ciągu dnia 
lub wieczorem, Zawiera naturalne skład- 
niki ziół aromatycznych. Do oczyszczania 
naskórka ze wszelkich zanieczyszczeń me- 
chanicznych, jak kurz, puder lub szmin- 
ka oraz jako krem do masaży zastosować 
może Pani z powodzeniem krem do 
oczyszczania skóry ,Antiba . 


P. Oleńce H-skiej, p. K. J., p. Władzi 
z Kałusza. Listy Pań zawierają to samo: 
pytanie, jak należy racjonalnie pielęśno- 
wać ręce. Pielęgnacja rąk powinna pole- 
gać przedewszystkiem na  częstem ich 
myciu, zwłaszcza przed jedzeniem lub po 
powrocie z ulicy. Po umyciu rąk należy 
je dokładnie osuszyć, aby nie dopuścić 
do powstania zadr i opierzchnięć, Do rąk 
delikatnych i wrażliwych, zwłaszcza na- 
rażonych na częste mycie i przebywanie 
na świeżem powietrzu należy stosować 
óalaretkę „Głlicerijell''—Antiba. Ten wy- 
próbowany preparat upiększa ręce, wy- 
biela, matuje i udelikatnia skórę. Znisz- 
czone ręce wygśladzi szybko i usunie 
tı zw. gęsią skórkę znakomity płyn Haz- 
Elite fluid. Paznokciom nada piękny 
i trwały połysk lakier emaljowy — An- 
tiba. 

P. Zygmuntowi Karskiemu z Lublina. 
Po gimnastyce lub większym wysiłku fi- 
zycznym — szybko minie zmęczenie, gdy 
weźmie Pan ciępłą kąpiel parominutową 
z dodatkiem kapsułki „Foretol' —--Antiba, 
która wzmacnia i wybitnie odświeża cały 
organizm, 


Kawiarnia Dancing Variete 


Café ADRIA 


reprezentacyjny lokal Warszawy 


pod kierownictwem 
dyr. Franciszka Moszkowicza 


Ś. p. Zygmunt Brauliński 


W dzisiejszem wartkiem tempie życia, 
gdy śledzimy bieg chyżo płynących zda- 
rzeń i życie ludzi jutra, dobrze jest cza- 
sem w chwili zamyślenia i głębszego spoj- 
rzenia na świat, obejrzeć się wstecz, za 
siebie, przypomnieć sobie „wczoraj“ nie- 
dalekie. Myśl nasza zawadzić wówczas 
musi, o tych ludzi, którzy odeszli niedaw- 
no i nie zostali jeszcze zapomnieni przez 
żyjących. Zdarzają się duchy tak promie- 
niste, że nawet po śmierci ciała, wspom- 
nienie o nich rozświetla się w nas jasnym 
błyskiem i każe wierzyć w istnienie czło- 
wieka na ziemi, Rok mija od czasu, gdy 
po prawdziwie ciężkiem cierpieniu odszedł 
nazawsze ś. p. Zygmunt Brauliński. 


Ś. p. Zygmunt Brauliński 


Nie znały szerokie masy tego nazwi- 
ska, czoło Jego nie wieńczyła sława, roz- 
głos na całą Polskę nie był związany 
z Jego imieniem. Ale dla dużej garści 
Jego przyjaciół, kolegów, współpracowni- 
ków, podwładnych į towarzyszy od wczes- 
nej młodości — imię to znaczyło: pra- 
wość, szlachetność, a nadewszystko — u- 
miłowanie wymarzonej, niepodległej Pol- 
ski i praca dla Niej. 

Praca w kółkach młodzieży niepodle- 
śłościowej, wybitny udział w strejkach 
szkolnych, potem P. P. S., więzienie, przy- 
musowy wyjazd zagranicę, Legjony, to 
wszystko etapy tej drogi, która wiodła ty- 
lu ludzi ku jednemu celowi. Ale wśród 
tych wielu nie wszyscy byli obdarzeni ta- 
kim przedziwnym urokiem, jak ś. p. Zyś- 
munt, 

Jakby przez osobliwy zbieg oko- 
liczności był On w Nancy prezesem sto- 
warzyszenia: „Promień". On, o którym 
trudno było inaczej myśleć, jak: „promie- 
nisty'., Sądzę, że to światło wewnętrzne 
pozwalało Mu do końca życia zachować 
zdumiewający pozór młodości. Jasna, 
gładka twarz, okolona jasnemi włosami, 
a nadewszystko jasny wyraz oczu spra- 
wiały wrażenie, że nie tknął Go czas, ani 
zło, ani brud życia. Tak nie wyglądają 
przeciętni ludzie na stanowisku, inżyniero- 
wie, fachowcy, — a raczej jacyś marzy- 
ciele, zapatrzeni w niebosiężny ideał. Nie 
przypadek więc to może, będąc inżynie- 
rem objął już w niepodległej Polsce sta- 


nowisko inspektora szkolnego, a więc or-. 


$anizatora tej dziedziny, gdzie życie mło- 
dych styka się z ideałami starszych. Był 
organizatorem realnym, gorliwym, pojmu- 
jącym dążenia i potrzeby powierzonej so- 
bie placówki, Z Jego inicjatywy powsta- 
ło we Włocławku — Kujawskie Tow. 
Przyjaciół dziecka, Gdy ś.p. Zygmunt 
Brauliński opuszczał swoje stanowisko, 
przenosząc się do Warszawy, walne ze- 
branie tego Towarzystwa, przyznało Mu 
tytuł prezesa honorowego. Jednak nie ty- 
tuły, ani nawet nie Krzyż Niepodległości, 


którym został odznaczony, zjednały Mu 
uznanie j miejsce w sercach tych, którzy 
Go znali. Zyskiwał sobie miłość i sza- 
cunek przez tę przejasną duszę, przez 
wrażliwość na każdą rzecz dobrą i piękną, 
przez bezkompromisowy stosunek do sie- 
bie, a pobłażliwy — do innych. 

to też — w rocznicę Jego śmierci, 
można powtórzyć za mędrcem Wschodu 
Lao-Tse: „Umrzeć, a pozostać żywym w 
pamięci ludzkiej, jest to posiąść żywot 
wieczny na ziemi”, 


$. p. Juljan Kotwicz-Smulikowski 


Vice-prezes - Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, poseł na Sejm, Członek Pań- 
stwowej Rady Oświecenia Publicznego i 
Rady Naukowej wychowania fizycznego, 
vice-prezes Rady Szkolnej m. st War- 
szawy zmarł w Warszawie dnia 5 marca 
1934 roku. 

Zmarły pedagog urodził się dnia 24 
kwietnia 1880 r. we Lwowie. Po ukończe- 
niu gimnazjum i seminarjum nauczyciel- 
skiego w mieście rodzinnem, został mia- 
nowany w 1900 roku nauczycielem szkoły 
ludowej miejskiej we Lwowie, poświęca- 
jąc się jednocześnie studjom na Uniwer- 
sytecie Jana Kazimierza. Oddany całem 
sercem idei niepodległości Polski już w 
latach szkolnych pracował w tajnych or- 
ś$anizacjach uczniowskich. W 1901 roku 
wespół z obecnym generałem Bolesławem 
Popowiczem stworzył organizację pod na- 
zwą  „Sprzysiężenie  Nieprzejednanych . 
W dalszym ciągu swej działalności niepo- 
diegłościowej tworzył komórki, gdzie 
przygotowywali się działacze rewolucyj- 
ni, zakładał organizacje oświatowe oraz 
czytelnie robotnicze, W dziedzinie swej 


P> aiid 


Ś. p. Juljan Kotwicz-Smulikowski 


pracy zawodowej dążył do wywalczenia 
zapewnienia bytu rzeszom nauczyciel- 
skim, chroniąc je przed wyzyskiem, stara- 
jąc się jednocześnie usilnie o słormowanie 
zwartego frontu w organizacji ludzi, od- 
dających się pracy pedagogicznej, 

Za zasługi, położone dla rozwoju szkol- 
nictwa polskiego oraz niezmordowanej 
działalności na polu dążenia do odzyska- 
nia niepodległości Polski, zmarły godny 
syn Ojczyzny został uczczony całem sze- 
regiem nadanych mu wysokich godności 
oraz piastował ofiarowywany Mu mandat 
poselski do wszystkich Sejmów Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, 

Pracą tytaniczną, podjętą nad siły ludz- 
kie, zszarpał przedwcześnie swoje zdrowie 
i życie swe złożył na ołtarzu ołiarnym 
dla tak gorąco umiłowanej Ojczyzny. 

Cześć Jego pamięci. 


„Wyprzedaż“ 
książki naukowej 


Komitet Kasy im. Mianowskiego posta- 
nowił, w dobrze pojętem znaczeniu swej 
służby społecznej, dostarczyć szerokim 
warstwom inteligencji taniej książki nau- 
kowej. Szereg dzieł, o które zwracano się 
najczęściej, uzupełniono książkami, któ- 
rych potrzebę łatwo można było przewi- 
dzieć, i na okres dwóch tygodni obniżono 
ceny poniżej wszelkiej kalkulacji księgar- 
skiej. 

Nie jest to oczywiście „wyprzedaż, 
Kasa im. Mianowskiego nie jest bowiem 
instytucją handlową, lecz celowa i roz- 
ważna akcja społeczna. 


Już pierwszy tydzień potwierdził cał- 
kowicie słuszność przewidywań, Wszyst- 
kie przeznaczone do sprzedaży dzieła, 
budzą jednakowe prawie zainteresowanie, 
ogólna ilość zaś tomów sprzedanych ji za- 
mówionych (z prowincji) sięga juz + 20 
tysięcy. Wśród kupujących największe 
odsetki stanowią urzędnicy, nauczyciele i 
studenci, 

Jezeli tempo zamówień nie osłabnie, a 
nic na to nie wskazuje, to w obecnym, 
drugim i ostatnim tygodniu sprzedaży, 
zapas wielu książek, przeznaczonych do 
sprzedaży w tym okresie, będzie wyczer- 
pany jeszcze przed końcem tygodnia, 
(Książki sprzedaje wyłącznie Ekspedycja 
wydawnictw Kasy im. Mianowskiego — 
Nowy Świa 72, Pałac Staszica w War- 
szawie). 


Nauka i śaroksziałcanie 


Liczną kategorję osób, żądnych wiedzy 
i doceniających znaczenie samokształcenia 
dla rozwoju intelektu jednostki, zaintere- 
suje niewątpliwie wydawnictwo „PORAD- 
NIKA DLA SAMOUKÓW”", poświęcone- 
go rozmaitym gałęziom wiedzy a nadają- 
cego kierunek metodyczny badaniom sa- 
modzielnym. „PORADNIK DLA SAMO- 
UKÓW' jest do nabycia za bezcen w księ- 
garni Kasy im. Mianowskiego (Nowy 
Świat 72), która zorganizowała sprzedaż 
taniej książki naukowej, obniżając wy- 
datnie ceny swych wydawnictw (zniżka 
cen dochodzi do 80% i obowiązywać bę- 
dzie tylko do 10 b, m.). Interesujący się 
zaś nauką polską, jej potrzebami i orga- 
nizacją, znajdą bogaty materjał w kilku- 
nastu tomach „NAUKI POLSKIEJ" oraz 
w wydawnictwie „SZKOŁY WYŻSZE 
R. P.”, sprzedawanem również po znacz- 
nie obniżonych cenach. 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno:reumatyczne powodują 
bóle, zniekształcają stawy, utrudniają ruchy i powo» 
dują stopniowo utratę zdolności do pracy. 

Zioła Magistra Wolskiego „Reumosa*, zawiera: 
jące rzadką roślinę chińską Schin:Śchen, usuwają 
kwas moczowy, łagodzą cierpienia artretyczne, reuz 


matyczne i bóle ischiasu. | 
„REUMOSA' 


k. 
ZIOŁA ai 
drogerjach (składach 


do nabycia w aptekach i 
: aptecznych). i i 


Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 
Złota 14, m. 1 


KAPELUSZE DLA KAŻDEGO. 
WYTWORNE FASONY. Es 


PL: SKRZYŻY 18. 


MEODKC 


Anegdoty teatralne 


W. operze byłych teatrów rządowych 
często używano rosyjskich żołnierzy, jako 
statystów. 

W „Carmen', podczas gościnnego wy- 
stępu włoskiego tenora, Russitano, brał 
również udział oddział żołnierzy w roli 
hiszpańskiej żandarmerji. 

Wachmistrz, pouczony przez reżysera, 
jak mają się statyści zachować na scenie, 
z kolei dał instrukcje swym podwładnym: 

— Kiedy ten, co śpiewa dla was nie- 
zrozumiale, zostanie przez oficera zaaresz- 
towany, czterech z was otoczy go, skrzy- 
żuje w koło niego „sztyki' i tak go wy- 
prowadzicie. 

Żołnierze tak skrupulatnie wypełnili 
rozkaz aresztowania biednego don Joze, 
że wyprowadziwszy go za kulisy, nie 
chcieli go wypuścić z kojca skrzyżowa- 
nych karabinów. A gdy protestował w nie- 
zrozumiałym dla nich języku, dostał kil- 
ka szturchańców kolbami. Nawet inspi- 
'cjenta nie chcieli usłuchać, który tu in- 
terwenjował, Dopiero sprowadzono ich 
bezpośredniego zwierzchnika, który Wło- 
cha wyratował z opresji, 

k $ 

Bolesław Leszczyński, będąc na gościn- 

nych występach w Odessie, grał między 


ZIOŁA 


ORYGINALNE PROSZKI 
ZKOGUTKIEM 


RENO-NE 


MIG 
SA $RODKIEM 
: Bo 


"ZA DAJCIE ZAWSZE ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z „K O GUT 


innemi rolę tytułową w „Synu puszczy”, 
prowadząc djaloś w języku polskim na tle 
rosyjskiego, rozbrzmiewającego z ust ak- 
torów miejscowych. 

W pewnem miejscu Leszczyński, wygła- 
szając monolog na skale, zbudowanej na 
praktikablach, w ferworze tupnął nogą, a 


- słaba budowa sztucznego podwyższenia nie 


wytrzymała potężnego ciężaru wspaniałe- 
$o mężczyzny, który runął z wielkim 
hałasem. Tu zaklął dobitnie z rosyjska, 
stosując wymysł do maszynistów, którzy 


„CHOLERINAZA* 


najskKuteczniejszy lek 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


przy chorobach wątroby, złej przemiany materji 
i kamieniach żółciowych. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Broszury Dr, med. T. Niemojewskiego bezpłatnie 


w |laboratorjum 


„CHOLEKINAZA*, 


Nowy-Swiat 5, Warszawa 


Dr. med. T. Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 
z ul. Koszykowej 1 na ul. Wiejską 2 (obok Sejmu). 


EWĄ walizy, nesesery, biboiry, pudła do kapeluszy, worki do pościeli, 
torebki damskie — ostatnie nowości oraz wszelką wykwintną skórzaną galanterię 
poleca z własnej fabryki 


KAZIMIERZ KAZIBET 


Pia 34, tel. 5-99-57 


WARSZAWA 


1885 


Firma egzystuje od r. 


PO PRZEBUDOWIE NASZEGO MAGAZYNU TRWA W DAL- 
SZYM CIĄGU sprzedaż prawdziwie artystycznych przedmiotów 
po cenach zniżonych 


MAGAZYN WYKWINTNEJ GALANTERJI 


WA Stefana ZYGADLEWICZA 


NOWY ŚWIAT 59 
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IEM” 


niestarannie wywiązali się ze swego za- 
dania, Na drugi dzień w recenzji „Odies- 
skawo Wiestnika' recenzent, kończąc en- 
tuzjastyczne sprawozdanie z gry naszego 
znakomitego rodaka, dodał dowcipnie: 
„Szkoda tylko, że gość nasz nie gra w ję- 
zyku rosyjskim, skoro dał próbkę, iż do- 
skonale mówi tym językiem, używając 
wprawdzie tylko trzech wyrazów, gdy 
spadł z podwyższenia, ale zato jak „istin- 
no ruskij . 


$ 


Dzieciom ze szkoły baletowej przy tea- 
trach rządowych surowo było wzbronione 
przebywać za kulisami opery podczas 
przedstawienia, jeżeli nie brały w niem 
udziału. 

Dwaj chłopcy, z których jeden Władek 
Nowicki, obecnie znany baletmistrz w 
New-Yorku, a brat pieśniarki rewjowej, 
Stanisławy Nowickiej — zakradli się wie- 
czorem do teatru Wielkiego, aby z ukry- 
cia posłuchać „Manon”. 

Niestety wyśledził ich inspektor garde- 
roby, surowy dla dzieciaków z baletu, Spi- 
ryn. Zaczęła się gonitwa za chłopcami, 
w której brali udział woźni pod wodzą 
inspektora. 

Pogoń zapędziła przerażonych chłopa- 
ków nad scenę, gdzie po balkoniku dobie- 
gli do końca i nie mieli już odwrotu, bo 
prześladowcy następowali im na pięty. Od 
samego stropu aż do ziemi zwisały liny. 
Były to części aparatów, wytwarzających 
za pociągnięciem sznura szum deszczu, 
gradu, wiatru, burzy i grzmotów z pioru- 
nami. Chłopcy po sznurach zamierzali się 
opuścić w rozpędzie na dół. Uczepiwszy 
się lin, zjechali szybko nadół, wywołując 
podczas lirycznej arji o stoliczku najśwał- 
towniejszą burzę z piorunami, jaka kiedy- 
kolwiek szalała na scenie opery. 


CHORZY NA PŁUCA 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera więcej 
ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, 
zaflegmienie płuc oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu 
FAGOSOLU w krótkim czasie zmniejsza się kaszel, wzmaga się apetyt i chory 
nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we wszystkich aptekach Skład Główny: 


Program Radjowy 


Józef Szigeti i Tadeusz Mazurkiewicz 
w koncercie symłonicznym — przez radjo. 


Wielką atrakcją będzie w tygodniu bie- 
żącym koncert symłoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej, tak ze względu na wyko- 
nawców, jak i na jego prośram. Wieczór 
ten uświetni swym występem skrzypek o 
światowej sławie, Józef Szigeti, który 
specjalną sympatją cieszy się wśród pu- 
bliczności polskiej. Wykona on Koncert 
Skrzypcowy Beethovena oraz drobne utwo- 
ry o charakterze wirtuozowskim. W czę- 
"ści orkiestrowej — tragiczny poemat M. 
Karłowicza „Stanisław i Anna Oświęci- 
mowie' oraz Symłonja e-moll S. Rachma- 
ninowa. Koncertem dyryguje ceniony ka- 
pelmistrz, Tadeusz Mazurkiewicz. 


AGOSTINO CASAVECCHI. 


Korzystając z pobytu w Polsce znako- 
mitego tenora włoskiego Agostino Casa- 
vecchi, Polskie Radjo zaprosiło go do 
swego studja na sobotę dn. 17.111 o godz. 
20.30. 


W HOŁDZIE MARSZAŁKOWI POLSKI. 


W związku z uroczystym Dniem Imie- 
nin pierwszego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego, Polskie Radjo organizuje w 
dn. 18.III i 19.II[ szereg audycyj okolicz- 
nościowych. Zarówno w niedz'elę, jak i 
poniedziałek na falach rozśłośni polskich 
popłyną dźwięki muzyki wyłącznie pol- 
skiej. Z pośród wielu audycyj dwie za- 
sługują na specjalną uwagę: w niedzielę 
dn. 18.III o godz. 16.00 transmitowany bę- 
dzie z Teatru Wielkiego w Warszawie 
koncert, który będzie wyrazem hołdu, ja- 


Apteka H. ROSENSTADTA, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


ki artyści Polskiego Radja pragną zło- 
żyć Dostojnemu Solenizantowi; w ponie- 
działek zaś o godz. 20.00 nadany zostanie 
ze studja rozgłośni stołecznej uroczysty 
koncert w wykonaniu orkiestry symfonicz- 
nej P. R. pod dyr. Tadeusza Mazurkie- 
wicza z udziałem skrzypaczki Eugenji 
Umińskiej oraz tenora Antoniego Gołę- 
biowskiego. Program tego koncertu po- 
myślany jest jako wspomnienie walk o 
Niepodległość: „Odgłosy pamiątkowe” 
Noskowskiego nawiązują do czasów Ko- 
ściuszki i ks. Józefa i kończą się niedo- 
strzegalną dla ucha cenzury rosyjskiej 
nutą z Hymnu „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła . Poemat Różyckiego „„Warszawian- 
ka” jest wspomnieniem Powstania Listo- 
padowego z r. 1831, wreszcie „Wiązanka 
pieśni leśjonowych' F. Rybickiego będzie 
żywem echem ostatnich bohaterskich walk 
o wolność polskiego żołnierza w szarym 
mundurze. 


RADJOWY PROGRAM ROLNICZY. 


Piątek 16.III godz. 17,50 „Nowiny rol- 
nicze ', | 

Sobota 17.III godz. 17.50 „Przegląd rol- 
niczej prasy, krajowej i zagranicznej“ 
(iransm. z Wilna). 

Niedziela 18.III godz. 14.00 Pogadanka 


` rolnicza. „Krok naprzód w przysposobie- 


niu rolniczem' p. Romuald Tyczyński, 
godz. 14.15 „Przegląd rynków produktów 
rolnych ' p. Stanisław Prus-Wiśniewski. 


15.00 Pogadanka rolnicza p. t. „Przede- 
wszystkiem sami sobie". 
Poniedziałek 19.III godz. 17.20 — 30 


„Skrzynka rolnicza“ inż. Wacław Tarkow- 
ski. 

Czwartek 22.III godz. 17.50 „Kącik dla 
młodzieży wiejskiej". 
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PUDER LENTHÉRIC » 


NADAJE CERZE 
MŁODOCIANY, 
ŚWIEZY i NATU- 
RALNY WYGLĄD, 
NIE ZANIECZYSZCZA 
PORÓW SKÓRY. 


WODY KWIATOWE 


O WYKWINTNYCH, SUBTELNYCH 
ZAPACHACH 


POMADKA DO UST 
| LENTHERIC 

NIE SCIERA SIĘ 

W CIĄGU 24 GO: 

DZIN, NIEBYWA-* 

kY SUKCES NA 

CAŁYM ŚWIECIE. 


PARIS 
JEN.REPR.NA POLSKĘ;% WŁ GLAZER 
WARSZAWA, AL: JEROZOLIMSKA 4. 


1666 PAŃ 


FARBUJE /IĘ W FIRMIE 


, B. MAZURKIEWICZ 


NOWY /WIAT 4©-GDZIE KINO 


st o clowociem wyat- ga 
EJ pafe -tosia ACZEJŁLA „PAŃ - 


firmy wtym zakrerie. 


Leczenie chorób płucnych 


Gdy zaczęto stosować Kreozot w choro- 
bach płucnych, wyniki były tak pomyślne, 
że nie wahano się mówić o wyjątkowym 
wpływie Kreozotu na wszelkie choroby 

uc. 

j Stworzenie środka, któryby posiadał 
własności dodatnie Kreozotu, a nie draż- 
nil przewodu pokarmowego, było celem 
wynalezienia preparatu krajowego „Fago- 
sol", „Fagosol' poza skutecznem działa- 
niem na choroby płuc, wyśmienicie działa 
na poprawienie apetytu, zwiększając łak- 
nienie, wskutek czego chory lepiej się od- 
żywia i zyskuje na wadze. Następnie w 
krótkiem czasie po użyciu „Fagosolu” zni- 
ka u chorych kaszel, zmniejsza się wy- 
dzielina, gorączka, oraz nocne poty, 


IDEALNIE PODKREŚLA 
PUDER 


CHERYS 


Zdrowie to 
skarb — 


bądź zawsze 
ostrożny 


. Ne 25 (314) Krzyżówka 
Ułożył Zenon Brenek 
(Za rozwiązanie 10 punktów) 
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Wyrazy poziome: e) 3. Zbiór zasad 
przepisów, życia gospodarczego. a) 4. Nu- 
ta (wspak). d) 4. Imię tureckie. h) 4. Ga- 
tunek papugi. 1) 4. Litera fonet. a) 5, Le- 
wy dopływ rz. Dunaju w Bawarji e) 5. 

iara powierzchni. k) 5. Sztuka w jęz. 
obcym. a) 6. Pierwiast. chem. f) 6. Rze- 
ka w Szwajcarji. j) 6. Kamień półszla- 
chetny. a) 7.Przyimek. e) 7, Amunicja. 
a) 8. Złoto w jęz. obcym. d) 8. Pożegna- 
nie dziecięce. i) 8. Bożek egipski. 1) 8. 
Inicjały autorki „Dzikuski”, 
ciarka francuska w XVI i XVII w. k)9. 
Pożyteczna roślina. a) 10. Zacnie, szla- 
chetnie. f) 10. Drzewo graniasto ociosa- 
ne. j) 10. Miasto słynne bitwą Napoleo- 
na. a) 11 Moneta japońska. g) 11. Mia- 
sto. k) 11, Kolor karty. a) 12. Inicjały 
imienia i nazwiska znak, plastyka pol- 
«zieśo. d) 12. Wykrzyknik. h) 12. Stoli- 
ca Marokka, 1) 12. Dwie samogł, c) 13. 
Muzeum sztuki w Leningradzie. 

Wyrazy pionowe: b) 4. Malowanie na- 
śladujące deseń drzewny. c) 2. Nuta. 
c) 5. Kalosz. c) 9. Mocna wódka angiel- 
ska. c) 13. Lit. fonet. d) 1. Zwierze ssą- 
ce. d)8.Pisarz angielski, d) 12. Przy- 
imek. e) 2.Pisarz francuski, e) 7. Rzeka 
w Polsce. e) 11. Inaczej młodzieniec. 
f) 2. Rzadki okaz. f) 9.Rzeka na Syberji. 
fl 12. Struś australijski, g)1. Rzeka w 
Abisynji płd. g) 5. Gatunek papierosów. 
g) 13. „Albo w jęz. obcym. h) 2. Chwyta, 
łapie. h) 6. Dwie spółgłoski. h) 9. Szcze- 
liny, wąwozy, rozpadliny wśród skał. i) 2. 
Prawy dopływ rz. Aisme. i) 7. Okres cza- 
su, i) 11, Moneta w chinach (wspak). 
j} 1. Mażący się jak muł, j) 6. Zdrobnia- 
łe imię żeńskie, j) 12. Inaczej śmierć. 
k) 2. Inicjały nazwiska ; imienia piewcy 
Warszawy, k) 5. Imię artystki rewjowej 
(wspak). k) 9. Środek na muchy, k) 13. 
Lit. fonet. (wspak). 1) 4. Wytrawienie 
czegoś zapomocą reakcji chemicznej, 

Rzędy kółek oznaczonych podwójnie 
dadzą rozwiązanie. 


Rozwiązanie zadań 
Trafne rozwiązania nadesłaii: 
M 5 (295) KRZYŻÓWKA. 


Wyrazy poziome: Sagum. Sapek. Ar. 
No. Aporema. Manola. Okołek. Arda. 


a) 9, Sek- ` 


Sum. Arys. Aa. Karun. Zn. Moc. Lut Et. 
Temat, Wm. Nias. Rat. Fiat. Maskal. Mo- 
drak. Koksoak. Jo. R. J. Rauce, Atyla. 


Wyrazy pionowe: Salem. Mudir. Aa. 
Na. Oda. Tak. Makala. Sakije. Ropa. Kot. 
Loco. Do. Sacer, Ku. Artur. Marsz. Że. 
Mulat. Oc. Nemo. Nut. Maur. Sobaka. Fo- 
keja. Arz. Wid. Kabak. Kenia. — , Szkoda 
żeby szły na marne te uczucia co się gar- 
ną”. 


N 6 (296) ZADANIE KOLUMNOWE. 


1. Łazanek — Krokosz. 2. Bębenek — 
Karuzel. 3. Wyrodek — Komunik. 4, Kro- 
kiet — Tandeta. 5. Bojardo — Odłamek. 
6. Pietyzm — Maniera. 7. Manzoni — 
Idjomat. 8. Kwiecie — Epopeja. 9. Sza- 
niec — Cyganek., 10. Koncerz — Zadatek. 
11. Epitom — Metamorfora, 12. Gremjum 
— Malador. 13. Komarów — Wawelit. 14, 
Unisowo — Otomana. 15, Pierwej — Jan- 
kesi. 16. Uciecha (wspak) — Unamuno. 
17. Jupiter (wspak) — Jenerał. 18. Apo- 
kope — Eksport. 19. Pogórze — Eklipsa, 
20. Gorlice — Erudyta. — „Zbrojenia nie- 
mieckie to groźne memento dla Europy". 


TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 
N 5 (295) (Za rozwiązanie 10 punktów). 


Marja Strubel. Z. Tietz. Włodzimierz 
Hoffmann. L. Glaszmidt, Dorota Herbst- 
manówna. Fr. Wiśniewski. Zenon Bre- 
nek, Jawna Kowalska. Romuald Żak. 
N. K. Kozłowski. Jan Rudziński (Kalisz). 
Baśka Żulińska (Częstochowa). Józef Ma- 
łecki. Władysław Stock (Pińsk). 
Suchecka (Radom). Jan Popławski, ` Z. 
Tietz. Helena Millerowa (Kraków). Ksa- 
wery Faliński, J. Zbyszewski (Kraków). 
Ant. Solecka. Wiktor Rawicz. Tadeusz 
Pomianowski. Feliks Siedlecki (Poznań). 
Gertruda Wolska. Jan Kowalski. Henryk 
Ostrowski. Tadeusz Ritter. Zofja Górska, 
Bolesław Nowak. Jerzy Halski. Wiktor 
Sawicki. Tadeusz Noskowski, Cecylja Le- 
wandowska. Stanisław Tański. Karol 
Waldenberg (Łódź). Janina Rowińska, 
Ola Borman. Henryk Walewski (Lwów). 


N 6 (296). (Za rozwiązanie 7 punktów). 
N. K. Kozłowski. Romuald Żak. Jawna 


Kowalska, Zenon Brenek, Fr. Wiśniew- 


Zofja 


SLOW E 


RH 


Suchecka (Radom). Wład. Stock (Pińsk). 
Józef Małecki. Baśka Żulińska (Często- 
chowa). Jan Rudziński (Kalisz). Henryk 
Walewski (Lwów). Ola Borman. Janina 
Rowińska. Karol Waldenberg (Łódź). Sta- 
nisław Tański. Cecylja Lewandowska. Ta- 
deusz Noskowski. Wiktor Sawicki. Jerzy 
Halski. Bolesław Nowak. Zofja Górska, 
Tadeusz Ritter. Henryk Ostrowski. Jan 
Kowalski. Gertruda Wolska. Feliks Sie- 
dlecki (Poznań). Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Antonina Solecka, Józef 
Zbyszewski (Kraków). Ksawery Faliński, 
Helena Millerowa (Kraków). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Ola Borman (Warszawa) — książkę. 
Baśka Żulińska (Częstochowa) — książkę, 


Z KLUBU SZARADZISTÓW 


Odbyło się roczne Walne Zebranie 
Członków Klubu (Warszawa, Żórawia 45 
m. 10). 

Nowy Zarząd na r. 1934 ukonstytuował 
się następująco: Z. Garliński prezes, Cz. 
Kozłowski prezesa, M, Sławnicki 
sekretarz, K. Kozłowski zast. sekretarza, 
L. Ciesielski skarbnik, R. Klimczak zast. 
skarbnika, M. Wysocka, „Junona', płk. 
inż. St Filipowski, inż, J. Kotwicz i W. 
Nowicki członkowie Zarządu, oraz W. Ro- 
$uski, Z. Witkowski i J. Łopatto komisja 
rewizyjna. 


zast, 


[e 


OOMOGOMOCNOCNOGNOGNO 


2 KUPON ZNIŻKOWY 34 9 


DO FILHARMONII 


ważny od 16 do 22 marca r.b. włącznie 
na wszystkie koncerty, organizowane 
przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej. 


Niniejszy kupon 


tyg. „Swiat“ upra- O 
wnia do nabycia | 
„w kasach Filharm. 0) 


biletu ze zniżką 
codziennieod g. 10 do 13 i ód 17 do i9, 
w dzień zaś koncertu do g. 20, o ile 


ONOGONOCNO 
COMOONOCGNOOWOCOMOCUWO 


OODWNOCNYOY 


ski. Dorota Herbstmanówna. L. Glasz- E kora: 

midt. Włodzimierz Hoffman, Z. Tietz. eY NIES CESLA EGEY | 
Marja Strubel. Jan Popławski. Zofja CRNOCANOCANMOCOWOGNWOCNWO 
ONOCNOGNOOUOCUNOONOOWOCUNOONOCUOOWOCAMOGUOO 


OONIOOWOONOOCONMOCNOCNOO 


I3 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 107% 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO ģ 
W WARSZAWIE | 


ważny od 16 do 22 marca r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu | 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
` ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych 


CGNUOGOUOCGINOGUOCUNOCUOCUOCGUOCAOCNOCUOCNOCNAOG6 
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Państwowe Zakłady Inżynierii 
WARSZAWA 
Ul Terespolska Nr. 34/36. Tel. 548-10 


„Polski Saurer” 


systemu Diesela marki „Ursus” i „Saurer” 


od 4 KM. do 2000 KM. stałe i morskie. 


oświetleniowe i pompowe. 


SAMOCHODY: „Polski Fiat”, 
MOTOCYKLE: „C. W. S. 
SILNIKI 

SILNIKI dla rolnictwa. 
WAG (O NY motorowe 
AUTOBUSY szynowe 
ZESPOŁY: 

ARMATURA do pary, wody i gazu 
STA TK I morskie i rzeczne 
MOTORÓWKI ślizgowce 


Konstrukcje żelazne 


Łączniki szczepkowe ø 52 m/m. dla Straży Gundur SUB 


Anegdoty teatralne 


W Teatrze Letnim grano „Króla' Caillaveta i de Flersa, 
w którym brała udział dęta orkiestra wojskowa. 

Co tydzień za kulisy przychodził żołnierz, który odbierał 
honorarjum dla pułku za muzykę. 

Stoi sobie raz taki „sołdat”, oczekując na pieniądze za ku- 
lisami i spostrzega Edmunda Gasińskiego, odzianego w roli 
króla we wspaniały, egzotyczny, generalski mundur. Żołnierz 
stanął na baczność i zasalutował. Tu woźny podszedł do nie- 
go i zwrócił mu uwagę: 


— Durak. Przecież to nie generał, tylko aktor przebrany. 


Żołnierz się zaczerwienił i zaklął, zawstydzony, że popełnił 
taką gatę. 

I kiedy przechodził prawdziwy pułkownik rosyjskiej armii, 
inspektor gmachów teatrów rządowych, Galiński — dla pew- 
ności nie zasalutował mu i ostentacyjnie usiadł na beczce stra- 
żackiej. Kiedy mu pułkownik zwrócił ostrą uwagę, odpowie- 
dział, nie wstając: 

— Drugi raz mnie nie nabierzecie. 


Za tę drugą pomyłkę poszedł na odwach. 


„Zorganizowanym i przygotowanym do obrony przeciwlotniczo- 


gazowej nic grozić nie będzie“ — Zapisujcie się na członków L.O.P.P.! 


»ŚW|AT< 
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